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(0NFLIKT R0HMA z HITLEREM.
Po w y s t ą p ie n iu  R ó h m a  z Rei chsw e-  

nry na  przyjaźn i  j e g o  z H i t le re m  poja-  
wiły sie p ie r w s z e  rysy,  k tó r e  skończyły  
sie t r ag ic zną  ś m i e r c i ą  w ł a ś c i w e g o  t w ó r ­
cy i o r g a n i z a t o r a  S. H.

W k w ie tn iu  1925 roku Hit ler ,  p o ­
d e j r z e w a ją c  w R ó h m i e  n i e b e z p i e c z n e ­
go rywala  (d użą  rolą o d e g r a ł y  tu  o- 
s t r zeżen ja  G o e r in g a ,  k t ó r e g o  R o h m  u- 
waża ł  za kar je rowioza) ,  z a ż ą d a ł  w c ie l e ­
n ia  wszys tk ich  s z t u r m ó w e k  d o  par tj i  
na ro d o w o -so c j a l i s ty c zn e j  i p o d d a n i a  ich 
Pod  jego  o s o b i s t ą  k o m e n d ą .  R o h m  nie  
n a m y ś l a  się ani  chwili Wnos i  s w ą  d y ­
mis ję  i t e g o  s a m e g o  dn ia  w y s t ę p u j e  z 
or ga ni zac j i  „s z t a f e t  s z t u r m o w y c h " ,  
k t ó r e  s a m  s tworzył .

„Nie  j e s t e m  już N i e m c e m "  —  pi­
sze  w ów czas  R o h m  i s z u k a  t e r e n u  d la  
swej  e k s p a n s / w n o ś c i .  . z a g r a n i c ą .  W ł a ­
ś n ie  w o w y m  czas ie wis ia ła już na  
w ło sku  w ojn a  b o l iw i j s k o - p a r a g w a j s k a  i 
Bol iwja po t r z e b o w a ła  in s t ru k to ró w  dla 
swej  a rmj i .  Za p o ś r e d n i c t w e m  K ru ppa ,  
k tóry  do s t a rc za ł  m a t e r j a ł u  w o j e n n e g o  
s t r o n o m  w oj u ją cy m ,  R o h m  w c h o d z i  w 
k o n t a k t  z Boliwją i w p rzec ią gu  24 
g od z in  d e c y d u j e  s ię  n a  w yj azd  za O- 
c e a n

Nie  mia ł  j e d n a k  szc zęśc ia .  „Nie 
d łu g o  po  m o j e m  pr zyby ciu  d o  La P a z “ 
—  oisze w s w ych  p a m i ę t n i k a c h  —  wy 
Duchł pokój .  Nadzie je  zb i e ra n ia  lau ró w 
na  po lac h  b i t e w n y c h  spe łz ły  na n i czem .  
W c iągu  d w u l e t n i e g o  p o b y tu  R ó h m a  
w Bohwj i  n ie  w s z c z ę to  k r o k ó w  w o j e n ­
ny ch  t n u d a  znów zaczę ła  o g a r n i a ć  
n i e p o p r a w n e g o  a w a n t u r n i k a .  O d g r y w a  
wsz akż e  zna cz ną  rolę  przy ó w c z e s n y m  
d y k t a t o r z e  bo l iwi j sk im.  Wówczas  to 
ja k  zbawczy  g łos  z o jczyzny,  dosz ło  go  
w e z w a n i e  Hi t le ra  do  po w ro tu .  Było 
juz po  p ie rw sz yc h  w y borach ,  k tó re  
pr zyn os zą  Hit le rowi d u ż ą  i lość g łosów 
Przed H i t l e re m  o t w ie ra ły  się n ieog ar -  
n i ę t e  h or yzon ty .  R o h m  p o s t a n o w i ł  raz 
jeszcze  s t a n ą ć  u j e g o  b o k u  i o t r z y m a ­
wszy n ie o g r a n ic z o n y  ur lop  od  bol iwi j ­
sk ie g o  m i n i s t e r s t w a  wojny ,  wróc ił  do  
N ie m ie c .  Do k o ń c a  życia j e d n a k  p o z o ­
s ta ł  o f i c e r e m  bo l iwi j sk im  i na  m u n d u  
fze s z t u r m o w c a  nosi ł  s w e  e g z o t y c z n e  
o d z n a k i  s ł u żb o w e .

W s ty czni u  1931 roku  Ro h m  w r a c a  
d o  N i e m i e c  i na ż ą d a n i e  H i t le ra  s ta je  
n a  c ze l e  je go  od d z ia łó w  s z t u r m o w y c h .  
Raz je szcze  śni  m u  się z łoty s e n  o p o ­
tę dze ,  s t a je  m u  p rz ed  o c z y m a  w alka  o 
władzę ,  budz i  s ię  w sercu ,  wyp e łn io -  
n e m  n ie n a w i ś c i ą  do  „ka s t o w e j"  Reięh- 
s w e h r y ,  n a d z ie ja  o p a n o w a n i a  kraju za- 
p o m o c ą  własne j ,  o d d a n e j  m u  n a  ś m ie r ć  
1 życie a rmj i .

Była chwi la ,  gdy  sen  te n  b l i sk im 
był z i szczenia.  Było to  30-go  s t yczn ia  
^933 r.. gdy  Hi t le r  d os zedł  do  władzy,  
f i le s ta ry  p r e z y d e n t  H i n d e n b u r g ,  k tóry 
brzydzi ł  się R ó h m e m  s p o w o d u  jego  
zbo czen ia  h o m o s e k s u a l n e g o ,  sprzec iwi ł  
s ię  j e g o  we jśc iu  d o  rządu .  D o p ie ro  
Pfzy k o ń c u  t e g o  roku  uda ł o  się H i t l e ­
rowi w p r o w a d z ić  go d o  g a b i n e t u ,  j a ko  
m inis tra bez  teki ,  co b y n a j m n i e j  nie 
zadowol i ło  R ó h m a .  U w a l a ł  on  sp o k ó j  
2a z g u b n y  i pisał :  „S łow a „ s p o k ó j "  i

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
„ C A R M E N ”

A l e j a  38 (po restaur ,  „Adr ja”) 
S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i .  

C z e s a n i e  o r a z  t r wa ła  o n d u l a c j a  n a j ­
ś w ie ż s z y m  a p a r a t e m  m o d .  na  r.  1934.
M a n ie  r e .  F a r b o w a n ie  w ło s ó w , r z ę s  i b rw i.
P o l e c a j ą  s i ę  Sz. K l i j en te l i

yait i  T adeusz.

„ p o r z ą d e k ” p r z e ło ż o n e  na język n i e ­
miecki ,  ozna c z a ją  r o z m i ę k c z e n i e  kości .  
Ca łe  N ie m cy,  choc ia ż  n a r o d o w o  socja-  
l is tyczne n ie  są  j e d n a k  j e s z c z e  r o z b u ­
d z o n e ” .

S łowa te  o dn os i ł y  s ię  oczyw iśc i e  do  
c zynnej  pol i tyki  k a n c l e r z a  i d o  Reich-  
swehry ,  k tórą ,  j e g o  z d a n i e m ,  na leża ło  
o p a n o w a ć .  R o h m  u p l a n o w a ł  z a m a c h ,  
chc ia ł  w c i ą g n ą ć  d o w ó d c ó w  arm j i  of i­
c ja lne j  w z a s a d z k ę  i a r e s z t o w a ć  ich,

p o d c z a s  gdy  j e g o  przyjac ie l ,  mi n is te r  
w yż yw ieni a ,  Da r r e ,  w y w ła sz cza łb y  ju n-  
krów,  z k tó ry ch  r e k r u t u j e  s ię  a r m j a  
n i e m i e c k a .

Dziś  n i e w i a d o m o ,  czy R o h m  był 
już na  d r o d z e  d o  z r e a l i z o w an ia  swych 
z am ie rzeń ,  czy i w ja k im  s t o p n iu  z o ­
s ta ły  o n e  z d e m a s k o w a n e  i p r z e k r e ś l o ­
n e  przez  Reichsw ehrę .  J a k k o l w i e k  przed  
s ta w ia ły  s ię  kul i sy  sp isk u ,  k tó ry  m o ż e  
k ie d y ś  w yśw ie t l i ć  h i s tor ja ,  konf l ik t  z 
H i t le r e m ,  ro zw ią z a n y  p rz ed  la ty  w y j a ­
z d e m  R ó h m a  d o  A m e r y k i ,  o b e c n i e  
s ko ńc zył  s ię  j e go  śmie rc ią .

Stanowisko Hitlera silnie zachwiane.
PRAGA.  Urzędow e  C z e c h o s ł o w a c ­

kie Biuro Pra sow e,  do no sz ąc  o wyjeź-  
d z i e  wic ekan c le r za  v- P a p e n a  do Neu-  
d e c k  do  p rezy d en ta  H i n d e n b u rg a ,  p o d ­
kreśla ,  iż w n ie m ie ck ic h  koła ch  pol i tycz 
nych  tej  konferenc j i  przypisują donios łe  
znaczen ie ,  gdyż podróż  wicekanc l e rza  
s toi  w śc i s łym związku  z wyda rzen iami  
o s t a tn ic h  dni  w Nie m cze ch .

Koła pol i tyczne  n i em ie ck ie  uważa ją  
bowiem,  iż s t ano w is ko  g ab ine tu  Hit le ra 
je s t  s i lnie  zachwiane .  To  p r zekon an ie  
zaś  opinj i  pub l ic zne j  w wysokim s to pn iu  
pod kre ś la  dz iwna  „ m i l k l i w o ś ć ” s fer  r z ą ­
dowych n a  t e m a t  wypadków,  jakie ro-

Angielski korpus ekspedycyjny
ma bronić granic francuskich.

LONDYN. „S udnay  E x p r e s s ”, o m a ­
wia jąc  wizytę min.  Bar thou ,  twierdz i ,  iż 
ma on z a ż ą d a ć  od  rz ąd u  brytyjskiego 
po dpisan ia  zobowiązan ia ,  na  mocy k tó ­
rego  W. Bry tan ja  m us ia łab y  wys łać  do 
Franc ji  dla obrony  granic f rancuskich  
k or p u s  ekspedycyjny,  wrazie  gdyby 
Fr an c ja  z am ie szana  zos t a ł a  w nową 
w o jn ę  eu ro pe jsk ą .

W ic ep rem jer  Baldwin  i min is t e r  woj ­
ny, lord Hai l sham,  gotowi mają  być do 
n ada n ia  zo bow ią zani om  lo ca rne ńsk im  
tak iej  in t e rpre tac j i ,  aby zadowoln ić  Fran 
cuzów. W. Bry tan ja  wyrazić m a  g o to ­
w ość  wys łan ia  do  Franc ji  korpu su  e k s ­
pe dycy jne go  na wypadek ,  gdy Niemcy 
wznos ić  bę dą  for tyfikacje  w ob ręb ie  30 
mil od Renu i, jeżeli  Niemcy mobi l izo­
wać  b ę d ą  wojska w tym okręgu .  W obu

tych w ypadk ach  akc ja  W. Brytanj i  n a ­
s t ąp i  do pi ero  na  żądan ie  Rady Ligi N a ­
rodów  J e ż e l i  j edn ak  Niemcy w k ro c z y ­
łyby na te r y to r ju m  Franc ji ,  a rm ja  b ry ­
tyj ska ma  przyjść Franc j i  z pom ocą  bez 
zas t rz eżeń ,  nie c z e k a ją c  na  ro z p a t r z e ­
nie za ta rg u  przez  Ligę Narodów.

Po za  te m i  sp rawami ,  rozmowy B a r t ­
hou  z Bald winem i Ha i l s ha m em  d o ty ­
czyć  mają  również  sp rawy u t worzenia  
we  Franc j i  lotni sk  i baz lo tniczych ,  k t ó ­
re  miałyby być za rezer w ow ane  dla u- 
żytku  brytyjsk ich wojsk lo tn iczych .  — 
Z tych baz lo tn iczych  samolo ty  bry ty j ­
sk ie  pode jm ow ałyb y  akcję  przec iwko s a ­
m ol o t om  nie m ie cki m ,  zm ierza jącym  w 
k ie runku brzegów W. Brytanj i  dla doko  
nia a ta k ó w  bombo wyc h.

Ulice Amsterdamu spływają krwią
Zacięte w alki z  komunistami. 

Karabiny m aszynow e
AMSTERDAM Policja a m s t e r d a m ­

ska nie zdoła ła  s t łu m ić  man i fes tacy j  ko­
munis t ycznych .

Komuniści  po nowni e  powyrywali  bruk 
z jezdni  i wznieś li  barykady.  Ce lem ro z ­
proszen ia  m an i f e s t a n tó w  wys łano  od 
dz ia ły policji  i wo jska  w sa m o c h o d a c h  
pa nc ernyc h .

S t r a jk  robo tn ik ów  por tow ych t rwa  w 
da lszym  ciągu.

P o  południu  dosz ło  znów do  s ta r c ia  
po m ię d z y  pol icją a man i f e s ta n t em ) .

Pol ic ja  zm u sz o n a  była użyć broni  
pa lne j,  w sku tek  czego  k i lkanaśc ie  osób 
od ni os ło  rany.  Man i f es t anc i  usi łowali  
w z n ie ść  nowe barykady.

Pol ic ja o t r zym a ła  rozkaz  s t rze lan ia  
do każdego ,  k to  s ię  ukaże  na  ulicy.

Dzienn ik  komunis tyczny  „ T r i b u n e ” 
z os t a ł  za mk nię ty  za nawoływ an ie  do 
ak tó w te ror ys ty czny ch .  W ła d z e  skon f i ­
skowały  cały  na k ła d  „ T r i b u n e ” .

W za bu rz e n ia c h  w ciągu os ta tn ic h  
t r z e c h  dni  zg inę ło  10 osób,  a k i lk ad z i e ­
s ią t  o d n io s ł o  rany.

Do A m s t e r d a m u  śc iągnię to  ba ta l jony 
p iechoty .  W dzielnicy  J o rd a a n ,  gdz ie

-  Barykady.— 
,grają“ .

do sz ło  do poważnych  zaj ść ,  in t e rw enj o-  
wało  wojsko,  k tóre  rozproszyło  grupę  
k o m u n is tó w  przy pomocy karab inó w m a ­
szynowych.

Pol ic ja  skof i sk owała  l iczne sz t anda ry  
ko mu n is t yczne ,  z a tk n ię te  na  ba rykadach .  
O sz tanda ry  te  s to czon o  formalną  
b i t wę .

AMSTERDAM. Przez  ca łą  n iedz ie lę  
t r w a ły  rozruchy,  n ie  prz ybiera jąc  j e d ­
nakże  poważnie j szych  form.  S k o n c e n ­
t r o w a n a  policja,  ż a n d a rm e r j a  oraz o d ­
dz ia ły  p iechoty,  husar j i ,  g r ena d je rów  i 
s t r ze lc ów  poz os t a j e  w pogotowiu.

Zmo bi l iz owane  są również  au ta  p a n ­
cerne ,  re f lek tory  i wszelkie ś rodki  lo­
komocji .

P a t ro le  s t rze lały do o tw ar t y ch  okien.  
W ie c z o r em  d e m o n s t r a n c i  uszkodzi l i  s z e ­
reg latarń.  S p lo nd row ano  7 m aga-  
zów.

Liczbę  r annych  okreś la ją  of icjalnie 
na  120 osób,  w is toc ie  je d n a k  of iar  j es t  
z naczni e  więcej .

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA —  N E O N Y

lnż.Dawidowicz
Aleja 31. — Telefon 20-54.

Firma egzystu je  30 lat.

zegra ły  s ię  w Rzeszy  w ubiegłym ty 
godniu.

Ani kanc le rz  Hit ler,  ani też premjer  
pruski  Goer ing ,  czy m in is t e r  p ropagandy 
dr.  G o ebb e l s  nie wypowiedziel i  s ię  d o ­
tychczas  publ iczn ie  w jasnych  d e k l a ­
ra c ja c h  o pr zyczyn ach  dr a s ty cznych  me  
tod  działania,  z a s t oso wanych  przez  rząd  
w wypadkach  z sob o ty  30 czerwca .

Wśró d  publ icz noś c i  n iem ieck ie j  pa- 
nuie nada l  przygnębien ie .  E le m en ty  r a ­
dykalne usi łu ją  wykorzys tać  nas t ro je  
ludnośc i  do  agitacj i .  Z wielu m ie j s c o ­
wości  donos zą  t e ż  o p o d e jm o w a n iu  na 
nowo prób  ko mu ni s tyczne j  p ropagandy.

Za przykładem Amsterdamu.
AMSTERDAM. Wypadki  a m s t e r d a m

skie  od ezwa ły  s ię  g ł o ś n e m  e c h e m  w 
ca łym kraju.

W R o t t e r d a m ie  do sz ło  do  poważnych  
s t a r ć  p o m ię dzy  pol icją i bezrobotnymi .

W Gronin gen  komu niśc i  agitowali  
p rz ed  u rzęd am i  po średn ic tw a  pracy,  
gd zie ro z rz u c o n o  kilka tys ięcy odezw 
komun is tyc znych ,  wzywających  ro b o tn i ­
ków do  pójś c ia  za p rz y k ła d em  ich t o ­
warzyszy a m s t e r d a m s k i c h

W Hi lversum pol ic ja  m us ia ła  ki lka­
k ro tn ie  ro z p ra s z a ć  m an i f e s t an t ów .  A re ­
sz towano wielu ag i ta torów komun is tyc z­
nych.

P. Prezydent  Pzeczypospoli te j  
w  Lublinie.

LUBLIN. P re z y d e n t  Rzeczypospol i tej  
opuśc i ł  wczora j  rano  m a ją te k  p. Fuda-  
kowskich  pod  K r a s n o b ro d e m  i w o t o ­
czeniu  świty o godz.  11.30 przybył  do 
Lublina,  gdz ie  był gośc iem wojewody 
lube lskiego  p. Różniewskiego.

Po  spożyc iu  śn iadan ia  P. P re z y d e n t  
uda ł  s ię  o godz.  15 s a m o c h o d e m  w dro 
gę  powrotną  do  Warszawy.

Wieniec od P. P rezyden ta  na 
t rumnie  ks ięc ia -m ałżonka  

holendersk iego .
AMSTERDAM. Po se ł  R. P. B a b iń sk i  

złożył  w i m ie n iu  P. P r e z y d e n t a  Rzpli tej  
w ie n i ec  n a  t r u m n i e  księc ia  H e n r y k a .

Uroczys to śc i ,  z w i ą z a n e  z p o g r z e b e m  
ks.  H e n p y k a  H o l e n d e r s k i e g o ,  o d b ę d ą  
s ię  w ś rod ę ,  11 b. m.  Zwłok i  z o s t a n ą  
z ło ż o n e  w g r o b a c h  kr ó l ewsk ic h  w Delf,  
g d z i e  pr ze d  ki lku m i e s i ą c a m i  sp o c z ę ł a  
k r ó l o w a - m a t k a  E m m a .

W -minis terem sp ra w  w e w n ę t r z ­
nych będzie  p. dyr.T. Krychowski

WARSZAWA. Opróżnione  s tanowisko  
p o d s e k re t a r z a  s ta nu  w mi nis te rs twie  
spraw we wn ę t rz nych  po us tąp ien iu  p. 
w icem ini s t r a  M. Dolanowskiego —  ma 
być n i e b a w e m  obsa dzo ne .

W ic em in is t r em  spraw wewnęt rznych ,  
m a  być mianowany  dyr d e p a r t a m e n t u  
więz ienn ic twa  w Minis te r s twie  S p r a ­
wiedl iwości ,  p. Ta de usz  Krychowski .

P dyr.  T. Krychowski przed  obj ęc iem 
d e p a r t a m e n t u  więz iennic twa  był  p rok u­
ra to rem  S ą d u  Najwyższego,  a u p r z e d ­
nio s ze fem nadzoru  pr okur a to rsk ie go  w 
minis te r s twie  sprawiedl iwośc i .

Udekorowanie  br. Adam ow i­
czów o d zn ak ą  pilota.

WARSZAWA. Po dc zas  wizyty braci  
Ad amowic zów w I p. lotniczym do w ód­
ca pu łku  płk. Kalkus u d e k o ro w a ł  b o h a ­
te r sk ic h  lotników od znaką  pilota wojsko 
wego honor i s  causa .

Sa m o lo t  br.  A da m ow ic zó w  „City of 
W a r s a w ” od dz iś  wys tawiony zo s ta n ie  
na widok  publ iczny na te re n i e  d. Ło- 
bzowianki .

Zamknięcie  rachunkowe 
b. Kas Chorych.

WARSZAWA U be zp iec za ln ie  na wy­
p adek  chor oby  opracowa ły  z a m kn ię c ie  
r a c h u n k o w e  za rok ubiegły.

J a k  wynika z tych ze s tawień  b. Kasy 
Ch orych  poniosły  na  n ieśc iąga lnych 
s k ła d k a c h  s t ra ty  w wysokości  10,877,287 
zł. Największe  st ra ty  poniosła Ubezpie-  
cza ln ia  w Warszawie,  gdyż n ieśc iąga lne  
sk ładki  wyniosły w r. ub. około 9,650,006 
z ło tych.
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Dollfuss z rodziną jedzie 
na spotkanie z Mussolinim
WIEDEŃ. Spotkanie Mussoliniego z 

Dolfussem w Riccione wyznaczone zo­
s tało  os ta tecznie  na 29 lipca. Dolifus 
udaje się do Riccione wraz z rodzinę.  
Ze względów bezpieczeństwa termin  je­
go wyjazdu trzymany jest  w ścisłej  t a ­
jemnicy.

T em a te m  konferencji  będzie sprawa 
politycznej sytuacji  Austrji; omówione 
maję być kroki, które należy podjęć,  
by sprawę Austrji pos tawić jasno na t e ­
renie  międzynarodowym.

Treviranus uniknął śmierci.
LONDYN. B. min is t er  Rzeszy Trevi 

ranus , o k tórym głosiły wieści,  że zo­
s tał  rozs t rze lany  przez  oddzia ł  sztafe-  
towców w Berlinie,  zdołał  zbiec za g r a ­
nicą i zamierza przybyć do Londynu.

Treviranus  wy jechał  w nocy z s o ­
boty  na  n iedzie lą  s a m o c h o d e m  z B er ­
lina, p rz yczem j e d n a k  ucieczka jego 
zos tała zauważon a.  N a ty chm ias t  puścił  
sią za nim w pościg cały oddzia ł  pol i ­
cji na m o tocykl ach ,  który  gąs to  ost rze 
liwał s am o ch ó d  Trewiranusa .  Mimo to 
uda ło  mu sią uciec.

241 osób rozstrzelano 
w Niemczech.

BERLIN. Liczba ogó lna  osób,  które 
od soboty  30 ub.m.  rozst rzelane zos ta ­
ły na tereni e  ca łych Niemiec ,  w wyn i ­
ku kam pan j i  wytoczonej  przez Hitlera 
S. A. d o s iąg a  241 osób.  Z owej p o n u ­
rej listy zmar łych przypada na Mona- 
c h j u m — 122 osoby,  na  Wrocław — 54 
n a  Dre zno— 4, na  S z t u t g a r t —jedna.  W 
Ber l in ie  roz s t rze lano 60 ludzi.

Niemiecka organizacja 
terorystyczna w Kłajpedzie.
RYGA. Na terenie  kraju kłajpedz- 

kiego w Szyłokarczmie wykryto organi­
zację  terorystycznę,  do której należeli 
cz łonkowie miejscowej  partji  n iemiec ­
kiej. Jak zeznał  przywódca tej organi­
zacji  rolnik Jan Ballas, noszono się z 
za miarem wykonania wielu napadów na 
organizacje l i tewskie i na przadstawi- 
cieli społeczeństwa litewskiego. Istniał  
również plan wysadzenia w powiet rze 
domu,  będęcego s iedzibę policji podle- 
gajęcej  gubernatorowi .  Przy rewizji  zna­
leziono dużo mater ja łu  kompromitujęce-

Pierwsze transporty „izolowanych0
przybyły do obozu w Berezie Kartuzkiej.

WARSZAWA- Obóz izolacyjny w 
Berezie Kartuskiej  otwar ty  został  w d. 
5 b. m. K o m e n d a n te m  obozu m i a n o ­
wany zos tał  po d inspek to r  P. P. z P o ­
znania,  p. J a n  Greffner.

Wczoraj  przybyły do  o b ozu  p ierw­
sze t ranspor ty  . i z o lo w anych” z Warsza­
wy, Krakowa i województwa bi a łos toc ­
kiego.

Izolowanych z Warszawy jest 11 tu: 
10-ciu najwybi tniejszych działaczy Ob o  
zu Narodow o Radykalnego i j ed en  wy­
bi tny działacz komunis tyczny.  Transport  
z Krakowa składa sią z 3 agi ta torów 
ukraińskich,  2 na rodow ych r-adykałów 
i 2 młodych Str.  Narodowego.  Izolowani 
z t e r e n u  woj. b i a ł os tockiego  to prz e­
ważnie  młodzi Str. Naro dow ego  i człon 
kowie  Obozu Narodowo-R adyka lnego.

Okres  izolowania wszystkich przy­
wiezionych do Berezy Kartuzkiej  o- 
znaczono zasadniczo na 3 mies iące .  
Okres  ten  j ed n a k  m oże  być, jak  w i a ­
d o m o — przedłużony  w zależności  od 
decyzji sądz iego  ś l ed cz eg o  Wilhelma 
Kordymowicza.

D® dyspozycji  sądziego  Kordyno- 
wicza ods taw ion y został  prezes  Str. 
Narodo wego w Roki tnach pod Tcze­
wem,  Leon Szczuka.  Zostanie  on u-
mieszczony w obozie.

* *
*

Pod eskor tą  o rg anów  P. P. wyje ­
chały dwa t r an spor ty  osób ze Lwowa 
do Berezy Kartuzkiej  przeznaczonych 
do obozu izolacyjnego.  Razem do o- 
bozu izolacyjnego ze Lwowa i okol icy 
przewieziono około 60 osób.

KINO „EDEN“ Aleja 12
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

N a s z a  c z a r u j ą c a  r o d a c z k ę  wy T n i j  Dirnll 
s t ę p u j ą c a  p o d  p s e u d o m i n e m  l u l i  Dllcll  
u k a ż e  s i ę  w wi elk i m,  n i e b y w a ł y m  f i l mi e

— N A G A N A  —
D r a m a t  z w y p r a w y  d o  p u s z c z  „ NAGARU* 
w Afryce.  N a d  p r o g r a m :
Pogrzeb  ś p. Ministra G enerała  

BRONISŁAWA PIERACKIEGO.

go, m. In. rewolwery i naboje.  Podczas 
wstępnego badania Ballas miał  oświad­
czyć: Ist rukcje otrzymywaliśmy od n a ­
czelników powiatów.

Anglja będzie pośredniczyć 
między Francją a Niemcami?

GENEWA. Losy konferencj i  g e n e w ­
skiej  rozs t rzygną sią w Londynie  w 
związku z wizytą min.  Bar thou,  przy­
czem Anglja stoi na s t anowisku ,  że 
Franc ja  p o w in n a  zrezygnować ze s w e ­
go o p o r n e g o  dotąd s t anowiska  w kwe 
stji zbrojeń,  przyjmując  projekt  angiel  
ski, dopuszczający ściśle ograniczone 
dozbrojenie  Niemiec .

Anglja po de jm ie  sie n aw e t  w m o ­
m enc ie  s to sow nym  pośre dn ic twa mią-  
dzy Ber l inem a Paryżem.  J e d n a k ż e  
p o n o w n e  naw iązan ie  k o n tak tu  Francji  
z N ie m cam i  musia łoby być zawarunk o 
wane  po w ro tem  Niemiec  do  Ligi N a ­
rodów.

Poseł Buzek zerwał ze stron­
nictwami czeskiemi.

MORAWSKA OSTRAWA. Poseł  pol- 
sk do par lamentu  czeskiego dr. Buzek 
występił demonst racyjnie z klubu parła* 
men tarnego posłów i senatorów partji 
robotniczej  (którego był hospi tantem).  
Wystąpienie swoje umotywował poseł 
dr. Buzek w obszernym liście, skiero­
wanym do prezydjum wspomnianego klu­
bu. W liście tym oświadczył  dr. Buzek, 
iż powodem jego wystąpienia sę licz­
ne i n ieus tające  szykany ludności 
poiskiej na Śląsku czechosłowackim,  
s tosowane przez czeskie urzędy i wła­
dze państwowe.

W Paryżu spokój.
PARYŻ. Wbrew zapowiedziom r e ­

wolucja nie wybuchła w dniu 8 lipca w 
Paryżu. W tropikalnej temperaturze ,  
k t ó ra 'o s ią gnę ła  w południe 34 stopnie,  
przeciągały opustoszałemi  ulicami w naj ­

zupełniejszym spokolu pochody prawico­
wych i lewicowych organizacyj.

W dużem napięciu oczekuje się 
zamknięcia trwającego od dwóch dni 
kongresu b. kombatantów.  Panuje  p rz e ­
konanie,  że b. kombatanci  postawią rzą­
dowi postulat  przeprowadzenia reform, 
zapewniając podjęcie odpowiedniej  akcji 
w wypadku, jeżeli rząd zawiedzie pokła­
dane w nim nadzieje.

Morderca posła afgańskiego 
skazany na śmierć.

BERLIN. Po dwudniowej  rozprawie  
przed s ąd e m  przysięgłych sąd u  k ra jo ­
w e g o  w Berl inie wy dano  wyrok na 
m ord er cą  os ta tn ieg o posła Afganis tanu 
w Berlinie.  Oskarżony .  34-letni  afgań- 
ski inżynier  Seyd  Kamal,  został  s k az a ­
ny na śmierć  za z a m o r d o w a n ie  posła 
Si rdar  M o h a m m e d  Aziz Khan.

J a k  wiadom o,  o s k a r żo n y  zastrzelił  
6-go cz e rw ca  ub.  roku w klatce s c h o ­
dowej  posels twa Afganis tanu w Ber l i ­
n ie posła Khana,  który był b ra te m  ów 
czesnego  króla afgańskiego.

Zamach stanu szykują monar­
chiści hiszpańscy.

MADRYT. Grupa monarchistyczna 
przygotowuje zamach s tanu w Hiszpanji.  
Tym razem na czele ruchu s tanąć mają 
wysokie osobistości  spośród duchowień* 
stwa,  wydalonego z Hiszpanji po ogło­
szeniu republiki.

Wymienia s ję m. in, nazwisko b. pry 
masa  Hiszpanji kardynała Segura.

Kto jest za, a kto przeciw 
Rooseveltowi?

WASZYNGTON. W ostatn im plebi ­
scycie zorganizowanym przez „Literary 
• i g e s t ” w, sprawie  ustosunkowania się 
ludności  Stanów Zjednoczonych do po­
lityki obecnego preżydenta Stanów,  pre 
zydent  Roosevelt  ot rzymał  1,083,752 gło

3 Kino „LUNA” I
&  Dziś! Wielka premje ra  Dziś! &  
&  Reżesyrji  J O H N ’A FORD’A w &  
&  rewe lacy jnym filmie p. t. &

! H A Z A R D  Z Y C I ł |
v W rolach głównych.  *

^  z n a k o m i t a  gwiazda H enriette  
w  Grosm an, oraz 2 prześ liczne &  
$ $  gwiazdy  M a r i o n  Nixson &  
£ £  i H eather Angel, w roli mą- 
^  skiej  N orm an Foste r . ^

Nad p r o g ra m :  Kronika P. A. T‘a &
P o b y t  fr&cuskiego m in i s t r a  B A R ­
T H O U  w  Wa rs zaw ie ,  Tygod . Para  
m ou n tu  i g ro tesk a  rysun. F oxa .

/ A  r o o y t  i r acusKiego  m in i s t r a  b a k -  ^  
W  T H O U  w  Wa rs zaw ie ,  Tygod . Para w  

m ou n tu  i g ro tesk a  rysun. Foxa

$ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ $
sy. Przeciwko prezydentowi  wypowie­
dzia ło  się 688.411 głosów. Prezydent  
o t rzymał  więc 61.15 proc. ogólnej l icz­
by głosów.

Prezydent  Roosevelt  o t rzymał  głosy 
28 stanów przeważnie okręgów przemy­
słowych i S tanów,  leżących na wybrze­
ży Pacyfiku. Plebiscyty „Literary Di­
gest" mają us taloną reputacją,  iż wyra­
żają rzeczywistą opinję całego narodu

Trudności polityczne nowego 
rządu japońskiego.

TOKIO- Rokowania pomiędzy prem- 
jerem admira łem Okadą a przywódcami  
s t ronnictw politycznych w sprawie współ­
pracy rządu z par lamentem,  napotykają 
na znaczne trudności.  Po długiej roz­
mowie z premjerem przywódca konser­
watywnej partji Seijukai oświadczył,  że 
nie może zapewnić poparcia rządowi i 
że poleci swym współ towarzyszom par­
tyjnym głosować zgodnie ze swem s u ­
mieniem według własnego uznania za 
lub przeciw rządowi.  Również rokowa­
nia z l iberalnem s tronnictwem Minseito 
nie dały  pozytywnego wyniku.

Dwóch zbrodniarzy stracono 
przy pomocy gazu.

NOWY JORK. W więzieniu  w San 
An ton io  (stan  New J e r s e y )  w y k o n a n o  
poraź pierwszy podwójny  wyrek ś m i e r ­
ci przy p o m ocy  błęki tnego gazu.  Obaj  
skazańcy,  bandyci  meksyk ańscy,  zo s t a ­
li zamknięci  wspólnie  do szklanej  k o ­
mory  gazowej ,  k tórą  nas tąpni e  h e r m e ­
tycznie za mknię to ,  poczem w p u sz c zo ­
no śmie rc iono śny gaz. U je d n eg o  z de  
l ikwentów śmierć  nas tąpi ła  po t rzech 
minu tach ,  u drugiego po upływie dwóch 
minut.  Śmierć  nas tąpi ła  u obu  zb rod ­
niarzy prawie bezboleśnie ,  ponieważ 
pod dzia ł an iem gazu obaj stracili już 
po kilku sek u n d ach  przytomność .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo’*.

ŻYWY POSAG.
N O W E L A .

Generał  skubał  n iecierpl iwie wąs, 
chod ząc  po małej  sklepionej  izbie. 
Dwa dni t e m u  przeniósł  sią z w y g o ­
dnej  kwatery  w Cha teau za linją do fron 
towego pos te ru nku  w piwnicy zrujno­
wanej  fermy.  Było to w połowie zimy 
roku 1915. D wukr otn ie  prosił  usilnie w 
głównej  kwaterze  o posiłki.  Po łożenie  
było krytyczne na tym małym odcinku ,  
gdzie p rzeł am an ie  mogło  odbić  sią f a ­
ta ln ie na całej  linji Arras.

—  Czy kap i t an  Sarrail  nie wrócił 
j eszcze?— warknął  na ordyna nsa .— M ó­
wiłeś,  że p o s t e ru n e k  s i e d e m n a s ty  m e l ­
dowa ł  jego przejście.  Czy powiedziałeś  
im, że m a  być wpuszczony bezwłocz- 
nie?

Młody, jasnowłosy s ierżant  pozwo­
lił sobie na n ieznaczne wzruszenie  ra ­
mion .  . S t a r y ” zaczynał  być niecierpl i­
wy. J a k o  dobry żołnierz pos tanowił  o- 
k azać  gorliwość.

—  Zapytam,  panie  gene ra le .— Zasa­
lu tował  i ruszył ku drzwiom.

W tej samej  chwili drzwi sią o tw a r ­
ły. Genera ł  nie mógł  pow s trz ym ać gie- 
s tu zdziwienia.  Nie jest  rzeczą zw y­
czajną  uj rzeć świętego,  k tóry sa lu tuje  
w po prawny wojskowy sposób. Przed 
ni m  s tan ął  k a m ie n n y  posąg w szacie 
p ie lgrzyma,  k tórego  ciężkie, sz tywne

fałdy zrobione były z szarego  gipsu.  
Długa broda również z gipsu,  a p o ­
włoka gipsowa okrywała twarz. Tylko 
oczy,  byst re  i n i ebieskie ,  były żyjące.

— J a k i e  w iad o m o śc i ?—zawołał  g e ­
nera ł .

— Nic,— brzmiała odpowiedź  krótka 
n ie ludzko z poza  maski .  Osłupiały or- 
d y n a n s  wzdrygnął  sią.

G enera ł  podniós ł  ramiona .— Zdaj ra­
port,  kapitanie,— rzekł spokojnie.

—  Według rozkazów,  godziną przed 
świ tem wdrapałem  sią na fasadą  zruj ­
nowa nej  kapl icy  na drogach krzyżo­
wych pod Sug ar  Loaf Hills, skąd przej ­
rzeć można linje nieprzyjacielskie.  S t a ­
nąłem na miejscu s t a tu y  św. Krzyszto- 
fora, którą  umieści l i śmy w krypcie.  J a k  
p an u  wiadomo,  kapl ica jest  oddalona 
ty lko o 75 met rów od naszych poprze­
dnich pos te ru nkó w .  Patrol  mój nie był 
naga byw any  przez nieprzyjaciela,  k tó ­
rego f ron towe o k o p y  są oddal on e o 
300 metrów.  J a k  sią pan  spodziewał ,  
nie m ożna  było założyć linji te lefonicz­
nej.  J e d y n a  s ta tua  ocala ła na  fasadzie,  
stoi na s a m y m  środku, zdaia od  wszel­
kiego podparc ia ,  za k tó rem  m ożnaby 
ukryć apara t .  Nisza pod nią,  w której  
umieszczony jes t  krucyfiks,  była zama- 
ła dla mnie  Pozos ta ł em na pozycji g o ­
dz iną  po zmierzchu,  lecz nie za uw aży­
łem żadn ej  akcji w okopach niemieckich.

Zatoczył  sią t rochę i dodał :  — Ale 
było bardzo z imno.

— Mój drogi  chłopcze!— zawołał  g e ­
nera ł .— J a k  to g łupio z mej  strony! Ale 
wiesz jak j e s t e m  niespokojny,  Prędko,  
sierżancie,  przynieś  wódką,  tam pod 
s to łem. I kawą.  Czy możesz  usiąść, 
Sarrail?

— Nie, sir,— rzekł t a m t e n  o m d l e ­
wająco,  opiera j ąc  sią o pu lp i t . -  Ale za 
pozwoleniem pana genera ła  mógłbym 
to odrzucić.  Trzeba to zrobić znów 
jut ro.

Przy p o m o cy  ord ynansa  młody  o- 
oficer zrzucił sza tą p ielgrzyma i usiadł.  
Dwa lekkie  ud erzen ia ,  i broda odpadła  
z podbródka,  k tóry sp rawiał  dziwny 
k on t ra s t  z powłoką gipsową,  p okry w a­
jącą wciąż jeszcze  nos  jego i głową.

Przełknął dymiącą  sią kaw ą i w ó d ­
ką wielkiemi haustami .

— Brrrr,— rzekł.— Zimno t am  na g ó ­
rze, m on  gene ra ł

— Och! Ci ludzie w Paryżu!— wście­
kał sią jego przełożony.  — Dwa tyg od nie  
już obi ecują  n a m  przysłać balony o b ­
serwacyjne ,  lecz nic nie nadchodzi .  A 
nasze  s a m olo ty  nie m o g ą  nic zrobić 
w obec tych nowych n iemieck ich  Fok- 
kerów.— A po tem  innym t o n e m . — Czy 
to nie za wiele dla ciebie? Czy sądzisz,  
że przet rzymasz?

Kapitan  pows ta ł .— P an ie  g ene ra le ,— 
rzekł, a głos jego był teraz silniejszy,— 
gdy  zgłosiłem sią na ochotnika  do tej 
pracy,  wiedzia łem,  czem to pachnie .  
Po dzis ie jszym dniu  przyznają,  że n i e ­

łatwo,  lecz p rz e t rz ym am  jeszcze.
Gene ra ł  zmarszczył  brwi.— Nie wiem,  

rzekł .— To pomysł  tak  fantas tyczny.  
Os ta tecznie ,  czy z twoją  zna jomością  
języka n iem ieck iego nie wydosta łbyś  
więcej  z te go  no w ego  mikrofonu? Przy­
najmniej  byłbyś pod przykryciem,  mias t  
tkwić tam w górze  na s a m y m  widoku.

— J a k  to już  zaznaczyłem,  w t em  
rzecz cała.  S t a t u a  jest  tak znana ,  iż 
po pros tu  jej nie wideą.  Wyjąwszy za ­
b łąk an e  kule n iem a na jm niej szego  ry­
zyka Dowiedl iśmy tego wczoraj  A nic 
nie m o g ą  dosłyszeć  przez mikrofon.  
Linje ich są zbyt  odległe.  To jedyny 
sposób.

— No, nie będz iesz  musia ł  czekać  
długo. Poczekaj ,  dziś m a m y  wtorek,  a 
g łówna kwate ra  nareszc ie  donosi,  że 
posiłki nadchod zą  i dojdą  w piątek  po ­
południu .  Przeto jeśli wst rzymają  sią 
do tej pory,  m o żem y  wytrwać.  Lecz 
j e ś l i - p o d r z u c i ł  ręce beznadzie jn ie ,  
jeśli przerzucą  cały ciężar na jeden  
punkt ,  a my nie będz iemy przygotowa 
ni na ich spotkan ie ,  przełamią  nas.  Nie 
zdo łamy pows trzymać  ich. A skoro sią 
cofniemy,  cala linja padnie.  Będzie to 
k ląska.

—  J a  wiem.  Dlatego m uszą  to pree 
prowadzić.

—  Lecz jakże  możesz  u t rzymać  sią 
t a m  przez cały czas bez ruchu? P ię t ­
naście s tóp p o n ad  ziemią,  prawda?

D. c. n.
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

ST Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

f  Krem i mydło „LACTOLIN“ |
t j *  u i i i i w i i  —  i — —  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — w — —  4/,

K R O N I K A .

W kilku wierszach.
— Przy  okaz ji  wizyty braci  A d a m o  

wiczów w 1 p. lotn.  d o w ó d c a  pułk u  
Płk. Kalkus  u d e k o r o w a ł  w im ie n iu  n i e ­
o b e c n e g o  gen .  Ra ysk ie go  brac i  f l d a m o  
wiczów o d z n a k ą  h o n o r o w ą  pi lota  w o j ­
s k o w e g o .

— W r z e n i e  w ś ród  s ze rok ic h  m a s  
ludnośc i  n i e m ie c k ie j  p o t ę g u j ę  sią coraz  
bardz ie j .  Na jw ię ksz e  wzgurz eni e  p a n u ­
je w śród  m a s  r o b o tn ic z y c h ,  k tó r e  z u ­
pe łn ie  ja w n ie  o k a z u j ą  s w ą  s y m p a t j ę  
d la  zg n ie c io n y c h  ż e la zn ą  r ęk ą  Hi t lera 
oddz ia ł ów  s z tu rm o w y c h .

—  C h a r g e  d ' a f fa i re s  republ iki  Peru  
w Brukse li ,  a Garc ia  I rygoy en ,  p rzybył  
do  Paryża  i tu  w m i e s z k a n i u  prywat -  
n e m  strzel i ł  z r e w o l w e r u  do  żony ,  k tó 
rą c iężko  ranił  o raz  do  jej p rzyjaciółki .  
Córka  l r y g o y en a ,  d o w ie d z ia w s z y  s ie  o 
t e m ,  p op e łn i ł a  s a m o b ó j s t w o .

—  W ic e k a n c le r z  P a p e n  u da ł  s ię do 
N e u d e c k  dla p r z e p r o w a d z e n i a  z Pr ezy ­
d e n t e m  H i n d e n b u r g i e m  r o z m o w y  na 
t e m a t  b ieżący ch  z a g a d n i e ń  pol i tycz­
nych .

—  W na jb l iższym czas ie  oczeki w ać  
na leży  w c ie l e n ia  d o  Re ic h sch w eh ry  300 
tysięcy cz łon ków S. A. i 300 tys ięcy  
cz łonk ów  S. S. O d d z ia ły  te  m a j ą  w z m o  
cnić  R e ic h sw eh rę .  Ł ą c z n i e  z po l ic ją  w 
sile 120 tys ięcy  ludzi s t a n o w ić  to b ę ­
dzie f ak ty czni e  e f e k ty w y  Rzeszy w ł ą ­
cznej  l iczbie 820 tys.  żo łnierzy .

—  W k r ó t c e  ma  p o d o b n o  p rzybyć  
do  Kowna  f r ancusk i  m ą ż  s t a n u  Herr io t .  
C e l e m  po dr óży  je g o  je s t  chęć  sk ło n ie ­
nia L i twy do  w yw arc ia  w pł yw u na  i n ­
n e  p a ń s t w a  ba ł tyckie ,  a b y  przyłączyły  
s ię  do  pol ityki  Franc ji  na  wschodzie .

—  O d  dw u  dni  z a u w a ż y ć  się d a j e  
w B e r l in i e  b r ak  kar tof l i .  W w ie lk i c h  
ha la ch  t a r g o w y c h  oraz  przed  s k l e p a m i  
w d z ie ln ic ach  w s c h o d n i e j  i p ó łn o c n e j  
w idać  d ł ug ie  og on k i ,  c z e k a ją c y c h  na 
sw ą kolej .

—  W m i e j s c o w o ś c i  Vicq (Franc ja )  
a r e s z t o w a n o  a g e n t a  w o j s k o w e g o  p e w ­
ne j parysk ie j  f i r m y  s a m o c h o d ó w ,  n i e ­
ja k i e g o  M a u r y c e g o  Millice, k tó ry  o s k e r  
żo ny  j e s t  o d o s t a r c z a n i e  N i e m c o m  i 
Rosji in fo rm a c y j  d o t y c z ą c y c h  o b r o n y  
p a ń s tw a .

Wczora j  p rzybył  do  W a r s z a w y  
J e g o  C e s a r s k a  Mość  ks iążę  japońs ki  
Kaya  z m a łżon ką .  Ks. Kaya,  u ro d z o n y  
27 s ty czn ia  1900 roku,  j e s t  k u z y n e m  
cesa rzow ej  japo ńs k ie j .  Ks iężna  Kaya 
jes t  k u z y n k ą  c e s a r z a  J a p o n j i .

— W śród  rozs t rze l an ych  w N i e m ­
czech  w związku  ze s p i s k i e m  z dn ia  
30 ub .  m.  z n a jd u je  się j e d e n  z pr zy­
w ó d c ó w  h i t l e ro w c ó w  au s t r j ack ic h  R u ­
dol f  May.  Był on  j e d n y m  z założyc iel i  
B r u n a t n e g o  D o m u  w W ie d n iu  i o rg ani  
za t* ró w a u s t r ja c k ie g o  s t r o n n ic tw a  naro  
dowych- soc j a l i s t ów .  May d o k o n a ł  wielu 
a k tó w  t e r o r y s t y c z n y c h  i uc iek ł  d o  Nie 
mie c .

Do akt  Nr. Km. 924/33.
O bwieszczenie.

Komorn ik  Są du  Grodzkiego w Radom 
sku Il -go rew .  Wac ław Woź nia kow sk i  zam.  
w Radomsku ,  p rz y  ul.  P rz edb or sk i e j  35, na 
zas, idzie ar t .  602 K. P. C. obwieszcza,  że  w 
dniu 26 l ipca 1934 r e k u  od godz.  l i  tej  na 
pokryc ie  należności  Banku F r a n c u s k o - P o l ­
sk iego O dd z i a ł  w  Cz ęs to ch o w ie  i jn , 
o db ęd z ie  się l i cy tac ja  publ iczna r u c h o m o ­
ści, na leżących  do H e r m a n a  Wi t t e ,  w  jego  
lokalu w R a d o m s k u  p rzy  ul icy Nar u to wic za  
składających  się z p ianina f i rmy „ O w c z a r ­
sk i ’ , zeg a ru  s to jącego ,  k r e d e n s u ,  t r em a ,  
stołu,  k r ze se ł ,  ga r n i t u r u  meb l i  w i e d e ń ­
skich.  ob raz u  olejnego,  szafy z lus t r em,  
b iurka,  o tomany ,  2-ch szaf,  dy w an u ,  a p a ­
ra tu  r a d j o w e g o  żyrando la ,  f i r anek i i nnych  
o s z ac o w a n yc h  na ł ączną sumę  2545 zł., k tó ­
re można og lądać w  dniu licytacji w  mie j ­
scu s p r ze da ż y  w  czas ie  w y że j  oznaczonym.

Radomsko,  dnta 26 cz e r w c a  1934 roku.
Do akt  Nr. Km. 924-33.

O bw ieszczenie.
Komornik  Są d u  Grodzk iego w Radom-  

sku  2-go r e w i r u  W ac ła w  Woźniakowsk i ,  
za m ' e s z k a l y  w  Ra do m sk u  p rzy  ul P r z e d ­
b or sk i e j  35, na  zasadz ie  ar t .  602 K. P. C 
obwieszcza ,  że  w dniu 26 l ipca 1934 roku 
od godz.  10 tej  na  pokr yc ie  na l eżnośc i  B a n­
ku Fra nc u sk o- Po l s k i eg o  Oddz.  w  Cz ęs to ­
c ho w ie  i in., o d b ęd z ie  s ię  l icytacja pu b l i ­
czna ruchomośc i ,  n a l eż ąc y ch  do K s a w e r e ­
go W u n s c h e ,  Jjw j ego  loka lu w Radomsku  
Przy  ul icy Kośc iuszk i  7, sk ładających się 
z g a r n i t u r u  mebl i ,  kozetki ,  dy w anó w ,  kap 
P luszo wy ch ,  zeg a ra ,  o tomany ,  fotel i ,  l o ­
dówki ,  k r e d e n s u ,  f i r anek ,  p ianina f i rmy 
L e p p e n b e r g ”, t r em a ,  m a s z y y n  do szycia,  
kasy o g n io t r w a ł e j  b ib l jo teki ,  biurka i i n ­
nych,  o sz ac ow an ych  na  ł ączną  sumę  4210 
złotych,  k tó re  mo żn a  oglądać w dniu l icy ­
tacji  w  mie j scu  sp r z e d a ż y  w czas ie  wyże j  
o zn a c z o n y m .

Radomsko ,  dn.  26 cz e r w c a  1934 rok m 
Komornik  W. W oźniakowski.

KALENDARZYK
W t o r e k  10 lipca.  7 b rac i  męcz.

Wschó d  słońca o g. 3.44. Zachód  o g. 19.54.
N o c n e  d y ż u r y  a p t e K .

W  nocy z po n ie d z i a łk u  na wtorek :  S t a ­
ry  Ryne k ,  S iedm iu  Kamienic .

W nocy z w to r k u  na ś r o d ę :  II  Aleja,  
Osta tni  Grosz

Zmiany na s tan o w isk ach  k ie ­
rowników wydzia łów w Magistra
Cie. Miejskie biuro ewidenc j i  ludnośc i  
u legło w tych dniach  gruntow ne j  r e o r ­
ganizacj i .  P odz ie lon e  zos ta ło  ono  na 5 
działów. Kierownikiem b iura  mianowany 
zos ta ł  p. Eugenjusz  Chadziński .

Równ ocześn ie  biuro s ta t y s ty czne  pro 
wadz one  prowizorycznie  przez  n a c z e l n i  
ka wydzia łu oświa ty  i kul tury,  inż. W r ó ­
bla, pe łn iącego  o b e c n ie  za s t ępc zo  o b o ­
wiązki  nacze ln ika  wydzia łu  gosp od a rc ze  
go, wobec  przec iążenia  pracą inż. Wró­
bla o t rzym ało  nowego k ie rownika ,  k tó ­
rym zos ta ł  p. Konopka.

Urząd pocztowy przy ul. Kate­
dra lnej  ma b y ć  przeniesiony, j a k
się d o w i a d u j e m y ,  u r z ą d  p o c z t o w y  Nr. 
3, m i e s z c z ą c y  się przy ul. K at ed ra ln e j ,  
z o s t a n i e  w k r ó t c e  p r z e n i e s i o n y  d o  inne j  
dz ie ln icy  m i a s t a .  D y rek c ja  P o c z t  i T e ­
le g r a f ó w  w K r ako w ie ,  w k tó re j  r ę k a c h  
leży decyz j a ,  wy chodz i  z za łożenia ,  że 
w s p o m n i a n y  ur z ą d  z n a j d u j e  s ię  w n i e ­
wie lk ie j  od leg łoś c i  od  g ł ó w n e g o  u r z ę ­
du  p o c z t o w e g o  przy ul. Ś lą sk ie j  i za j ­
m u j e  w z g lę d n ie  d o ś ć  drog i  lokal .  Na  
razie  n i e w i a d o m o  do  które j  dz ie ln icy  
urząd  Nr. 3 zo s t ań  e p rz en ie s i o n y .  
S tw ie rd z i ć  j e d n a k  na leży ,  że u r z ą d  po 
cz to wy przy ul. K a te d ra ln e j ,  o tw a r ty  
d z i ę k i  e n e r g i c z n y m i  s t a r a n i o m  
sfek  k u p ie c k ic h  i p r z e m y s ł o w y c h  tej 
n ie zw y k le  ruchl iwej po d  w z g l ę d e m  han  
d lo w y m  dz ie ln icy  s ta n o w i ł  wie lk ie  u d o  
g o d n i e n i e  dla ku p iec tw a .

Kredyty d l a  rolnictwa. U r u c h o ­
miony ppzez Bank Polski  k redyt  dla roi 
n ic twa  na nas t ępp ą  kampan ję  zbożową 
w wysokości  30 mil jonów zł. zos ta ł  po 
dzielony w ten  sposób  że na kredyt  re 
jes trowy na zas taw zboża  przypadnie 24 
mi ljony z ło tych ,  zaś  na za l iczkowanie 
zboża 6 mi l jonów z łotych .  Kredyt  r e j e ­
st rowy na zas taw  zboża  będz ie  ro zpr o­
wadzany  pomiędzy  większą  własność  roi 
ną, n a to m ia s t  k reedyt  na zal iczkowanie  
zboża pom ięd zy  dr obną  wł asnośc ią  rolną.

Motocyklowy zjazd do Kielc z 
okazji świę ta  legjonów. Z okazji  
20- lecia w y m a r s z u  L egj on ów  z Krako­
wa z jazdu  leg joni s tó w  i w a l n e g o  zg r o ­
m a d z e n i a  Zw. S t r z e l e c k ie g o  w dniu  5 
s ie r p n ia ,  m o to c y k lo w y  k lub  sp o r tow y 
St rze lec  przy zarządz ie  gł. Zw. S t rze lec  
k iego  w W a rs z a w ie  o r g a n i z u j e  zjazd 
m o t o c y k l o w y  z całej  Polski  do  Kielc 
w d n iu  4 s ie rp ni a ,  w celu wz ięc ia  u- 
dz ia łu w p i e rw sz y m  s t rze leck im b iegu 
m o t o c y k l o w y m  Sz la k i em  Kadrówki  
Kielce-Kraków.

W r a m a c h  b iegu  mieśc i  s ię  również  
zjazd p la k i e to w y  do  Kra ko wa ,  w k t ó ­
rym b r a ć  ró wni eż  m o g ą  udział  s a m o ­
c h o d y .  Bieg  r o z e g r a n y  z o s t a n i e  w k la ­
syfikacj i  ze sp o ło w e j  (p o  3 m a s z y n y )  z 
sz ybkośc ią  p r z e c ię tn ą  30 k im.  na  g o ­
dzinę .

1.100 domów skanalizowano w 
Częstochowie. W pierwszych  mies ią ­
cach  tegoroczne j  kompanj i  letniej  Zarząd  
Wodociągów i Kanalizacji  wybudował  3 
k i lomet ry  nowych przewodów k a n a l i z a ­
cyjnych a mianowic ie :  do p ro jek t owan e­
go szpi ta la  na Park i tce ,  przy Kil ińskie­
go, na Zawodziu  i t. d. Przyłączonych 
zos ta ło  do sieci 80 domów.  T e m s a m e m  
ogólna i lość domów,  korzys ta jących  z 
dobrodz ie j s t wa  kanal izacj i  wynosi ,  1.100. 
Do przy łączenia  po zo s ta ło  jeszcze ,  jak 
się  dowiadujemy,  900  domów.

P o d c z a s  na jwiększego  nasi len ia  t e ­
gorocznych  upałów zużycie wody wyno­
si ło 5 mi l jonów li trów dziennie,  co jest  
cyfrą reko rdową ,  i lus t rującą wymownie

wzrost  l iczby m ie szka ńców  ko rzys ta ją ­
cych  z wodociągów.
Nieznaczny sp ad e k  drożyzny. Pod

przew odnic twe m inspektora  pracy,  p. 
inż. Was i lewskiego odbyło s ię  pos ie dze ­
nie komisj i  s ta tys tyczne j  do badania  
zmian  kosz tów u trzymania  Komisja 
s twierdzi ła  n ieznaczny  s p ade k  drożyzny 
w ubieg łym mies iącu  (c ze rw cu)  i us ta l i ­
ła, że w cze rw cu  kosz t  u t rz ym ani a  r o ­
dziny pracowniczej ,  złożonej z 4 ch osób,  
wynos ił  dz iennie  3 zł, 78 gr., czyli 0 9 
gr. mniej  niż w maju.

Biura pośrednic twa pracy dla 
specjalnych zawodów. Dyrekc ja  Fun 
du sz u  B ez ro b o c ia  zam ie rza  utworzyć  
op ró cz  i s t n ie jących  ogólnych biur  po 
ś redni c twa  pra«y dla wsze lk ich  zaw o ­
dów, szereg  od rę b n y c h  biur  p o ś re d n ic ­
twa  pracy dla n iek tórych  zawodów,  wy­
różnia jących  s ię  szazególn ie  na  swój 
ch a rak t e r ,  mie j sc e  wykonania  lub ogól­
ne  w arunk i  pracy.

Zjazd gwiaździs ty  do Częstocho
wy. Zarząd  Pol.  Tow. Kolarskich ogło 
sił wyniki ko la rsk iego  z j azdu  gwiaźdz i ­
s tego  do Cz ęs t oc ho w y,  a mianowic ie :  
1) Lisiak (ŁTK) 2 — 4 Si tek,  S i ta rek  i 
Kondra towicz  (Skoda ) ,  5 — 7 Ogonowski ,  
Kora! i Osiński  (Skoda) ,  8 — 9 Przybysz 
i Krus (Skoda).

Stan za t rudn ien ia  w Polsce.
W ed łu g  os ta tn ic h  danych  Głównego U- 
rzędu  S ta tys tycznego ,  na dz ień  1 cze rw ca  
b.r. za t rudnionych  było w ca łej  Po l sce  
w górn ic twie  95.033 robotn ików,  w h u t ­
n ic twie  35,787,  w przemyśle  p r z e tw ó r ­
czym 387.550,  w e lek t rownia ch  i w od o­
c iągach  7 316, w innych Z a k ła d a c h  p r a ­
cy 53.144,  o raz  na r ob ot ach  publ icznych 
85.029 robotników. Z ogólnej  l iczby z a ­
t rudnionych  w przemyśle  p rze twó rczym 
przypada  na p rzem y sł  minera lny  45.098 
ro bo tn i ków,  na  me ta low y 54  413,  na 
che m ic z n y  31215,  na włókienniczy 
125.395, r.a papie rn iczy  12.215,  na s k ó ­
rzany  5.084,  na  dr zewny 41.045,  na  spo 
żywczy 38 679, na odzieżowy 12.903,  na 
budowlany  12.1461, o ra z  na przemysł  
pol igraf iczny 8.446 robotn ików.

3.000.000 zł. na budowę s zk ó ł  
powszechnych. Tow.  p o p i e r a n i a  bu 
d o w y  pub l  szkół  p o w s z e c h n y c h  p r z y ­
s tą p i ło  do  rozdz ia łu f u n d u s z ó w  z e b r a ­
n y c h  p o m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n e m i  k o m i ­
t e t a m i  wojew.  N a  n a d c h o d z ą c y  rok 
s z k o l n y  1934-35 w y a s y g n o w a n o  k r e d y ­
ty n a  b u d o w ę  szkół  w w y so k o śc i  3 
m i l jo nó w zł. W y p ł a t a  f u n d u s z ó w  g m i ­
n o m  wi e j sk i m i m ie js k im  już s ię  r o z ­
po czę ła ,  t a k  by umo żl iw ić  w y k o ń c z e n i e  
b ę d ą c y c h  już w b u d o w i e  g m a c h ó w  
szko ln ych ,  j e sz c z e  p r z e d  p o c z ą t k i e m  
n o w e g o  ro ku  szk o ln eg o .

Zawód ojca wymieniony będzie 
W metryce.  M in i s te r s tw o  S p r a w  W e ­
w n ę t r z n y c h  us ta l i ło  w zory  w y c ią g ó w  z 
a k t  s t a n u  c y w i l n e g o  do  użyt ku  e w i ­
denc j i  r u c h u  lu dn oś c i .  F o r m u l a r z e  
ś w i a d e c t w  u r o d z e n ia  z a w i e r a ć  b ę d ą  
poza  p e r s o n a l j a m i  rodz ic ów,  t a k ż e  i 
z a w ó d  ojca dz iecka .

Przesy łek  zaliczeniowych nie 
m ożna  wysyłać  do Niemiec. Koleje 
n i e m i e c k i e  z aw iado m i ł y  te legraf iczn ie  
w ła dze  polskie,  że od 10 l ipca 1934 r 
począwszy ,  g ran ic zna  s tac je  n i emieckie  
nie  będą  przyjmowały do przewozu ta ­
k ich przesy łek  n ad ch o d zący ch  z poza  
N i e m i e t  do stacyj  l eżących  na te ren ie  
Rzeszy Niemieckie j ,  k tóre są obciążone  
za l iczkami  lub za l iczeniami  W związku  
z te m  z a r z ą d z e n i e m  kolei n iemieckich ,  
s t ac je  P. K. P. o t r zymały  po le cenie  n ie  
przy jmowania  tego  r o d z a ju  przesy łek ,  
adr e so w anych  do  o dbi o rców  w N i e m ­
czech .

Wyd an e  po lecenie  me na c e lu  u- 
chronie n ie  polskich sfer  handlowych od  
moż l iwych  s t ra t ,  które mogłyby  ła tw o 
powstać  wskutek  za t rzymania  przesy łek 
na granicy.

Przed przylotem braci Adamo­
wiczów. D o p i e r o  w d n i u  dz is ie j szym 
u s t a lo n y  bę d z i e  s z c zegó ło w y p r o g r a m  
lotu brac i  A d a m o w ic z ó w  po  Polsce.  
Przy lo t  d o  C zęs to chow y,  który ,  j ak  p o ­
c z ą tk o w o  przypus zczano ,  m ia ł  n a s t ąp ić  
w ubi eg łą  n iedzie lę ,  na s t ę p i  w połowie  
b ie ż ą c e g o  tyg odnia .  Bracia A d a m o w i-  
cze z a b a w i ą  w C zęs t ochow ie  ty lko  k i l ­
ka  godz in ,  p o c z e m  po le cą  d o  I n o w r o ­
c ławia,  gdz ie  w c h a r a k t e r z e  gośc i  w e ­
z m ą  udz ia ł  w zlocie gwiaźdz is tym,  s t a m  
tą d  zaś  do  inn yc h  mias t.

Nabywanie  nieruchomości przez 
cudzoziemców. Minis terstwo S p ia  
wiedl iwośc i  wydało  zarządzenie,  aby w 
wypadkach ,  gdy zachodzi  wątpl iwość co 
do narodowośc i  nabywcy n i e ruchomośc i ,  
jego mie jsca  urodzenia  i t. d., z w ie r z ­
chn ość  h ipo teczna  przed  wnies ieniem 
wpisu do ksiągi h ipo teczne j  ż ą d a ł a  przed  
s tawien ia  do wod u obywatel s twa ,  lub 
sprawdzała ,  czy cudz oz ie mi ec  posiada 
wymagane  prawem warunki  do nabycia 
dane j  n ie ruchomośc i .  Jeże l i  wpis zm ia ­
ny własnośc i  n a s t ępuj e  na pods tawie  
wniosku,  z łożonego przez st rony b ez ­
pośrednio  w wydzia le  h ipo tecznym bez 
uprzedn iego  zawarc ia  umowy notarjalnej ,  
obowiązkiem sądu  przy przyjęc iu wnio­
sku jest  sp rawdzenie ,  czy nabywca p o ­
siada obywate l s two polskie,  w wypadkach 
zaś,  gdy jes t  on c u d z o z i e m c e m  —  czy 
uzyska ł  odp ow iedn ie  zezwolenie.

Prawo wyboru  em ery tu ry .  W
dn iu  19 l ipca  br.  up ływa o s ta te c z n y  
t e r m i n  zg ł o sz e n ia  do  izb S k a r b o w y c h  
w y b o r u  e m e r y t u r y  w e d łu g  us tawy,  obo  
w ią zuj ące j  p rzed  1 lu t e g o  rb. d la  tych 
e m e r y t ó w  —  n a uczyc ie l i  i d y re k to ró w  
szkół  ś r e d n i c h  (o r a z  w d ó w  i s ie ro t  po 
nich),  k tórzy  przeszli  na e m e r y t u r ę  w 
czas ie  od  1 lu te go  br. do  19 cz e rw ca  
br. i p r a g n ą  p o b ie r a ć  z a o p a t r z e n i e  e- 
m e r y t a l n e  w e d ł u g  d a w n y c h  prz episów.

N ie zg łoszen ie  t e g o  w y b o r u  u w a ż a  
ne  b ę d z i e  za z g o d ę  na  p o b i e r a n i e  e m e  
ry tury  w e d łu g  u s t a w y  o b e c n i e  o b o w i ą ­
zującej ,  k tór a  dla wie lu e m e r y t ó w  jes t  
mnie j  korzys tna .

Inwalidzi wojenni w Polsce. Li­
czba  in w a l i d ó w  w o j e n n y c h  w Polsce,  
k tó ry c h  u p r a w n i e n i a  inwal idzkie  o k r e ­
ś lo n e  zos ta ły  na  s ta łe ,  wynos i  o g ó ł e m  
150.880 osób ,  z c z e g o  89.484 inwal idów 
u traci ło  zdol ność  do  pracy  w g r a n ic a c h  
o d  15 d o  44 proc. ,  25.050 inw al i dów w 
g ra n i c a c h  od  45 d o  84 proc. ,  o raz  
2.168 inwa l idów  w g r a n i c a c h  o d  85 do  
100 p r o c ,  91,329 in w a l id ów  po s i ad a  
u s zko dzen ia  ko ńczyn ,  22.399 — uszko  
dz e n ia  g łowy,  k r ę g o s ł u p a  itp. ,  4.261 —  
s c h o rz e n ia  p o c h o d z e n i a  gruźl iczego,  
6.554 — s c h o r z e n i a  p s yc h ic zne  i n e r ­
wowe,  8 575 — s c h o r z e n i a  uszu ,  wresz 
cie l iczba o c ie m n ia ły c h  inw al idó w w y ­
nosi  6.004 osó b ,  o r az  n a  17.758 i n w a ­
l idów p r z y p a d a j ą  in n e  s c h o r z e n ia .  P o ­
n a d t o  z a r e j e s t r o w a n y c h  j e s t  20.998 i n ­
w a l idów  w o je n n y c h ,  k t ó ry ch  u p r a w n i e ­
nia inwa l idzkie  o k r e ś l o n e  zosta ły  t y m ­
cz a s o w o .

Najnowocześniejszy zak ład  fry­
zjerski w Częstochowie.  Byli p r a ­
c o w n i c y  f i r m y  Nowicki ,  pp.  J a n  Nas-  
sa l sk i  i T a d e u s z  S e g e t  otworzyl i  w 
ty ch  d n i a c h  w ła s n y  zak ład  f ryz je rski ,  
k t ó r y  mi eśc i  s ię  przy ul. P a n n y  Marji  
38 (lokal  po re s ta u rac j i  „Adria" ) .  Z a ­
k ł a d  ten ,  n a j n o w o c z e ś n i e j  u r z ą d z o n y ,  
n i e w ą tp l i w ie  za d o w o ln i  k l i j en te lę ,  t em-  
bardz ie j ,  że wła śc ic ie le  z a k ł a d u  są 
p r aw d z iw y m i  a r t y s t a m i  w s w y m  z a w o ­
dzie.

Zemsta  zazdrosne j  niewiasty
Pobi ły  się ze s o b ą  p a n i e  J a n i n a  K u ­
ro w s k a  i J u l j a  D y m e k ,  g d y  na  d r o d z e  
ich s ta ną ł  m i l e  w id z i an y  p. J ó z e ł  An- 
dz iak  m ł o d z i e n i e c  o u j m u ją c e j  powierz  
c h o w n o ś c i .  Qb ie  b o w i e m  n i e w i a s t y  za 
p a ła ły  n a g l e  g o r ą c y m  a f e k t e m  do  
p r z y j m u j ą c e g o  to  z z a d o w o l e n i e m  p. 
Jó z e fa .

P e w n e g o  p i ę k n e g o  dn ia  k w i e t n i o ­
w e g o  p. K u ro w sk a  sp os t r zeg ł a  p r z y t u ­
lo n y ch  d o  s i eb i e  p. J u l j ę  i p. Jó z e fa .  
O b u r z o n a  tą  „ p o t w o r n ą " ,  jej z d a n i e m  
zd rad ą ,  p o s t a n o w i ł a  z em śc ić  się i w 
t y m  ce lu  c za to w a ła  w n ie dz ie lę  na wy 
b ie r a ją cą  s ię  d o  kościoła  na n a b o ż e ń ­
s t w o  r yw a lkę .  G d y  ta zna laz ła s ię  na 
s c h o d a c h ,  z a z d r o s n a  n i e w ia s ta  ob la ła 
ją  p o m y ja m i ,  sp ec ja ln ie  n a g r o m a d z o ­
n e m u

Za to  są d  skaza ł  o n e g d a j  p. J a n i ­
n ę  na  2 m i e s ią c e  a re sz tu ,  lecz w y k o ­
n a n i e  kary  zawiesi ł .
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Nowe utrudnienie leczenia
w Ubezpieczalni Społecznej.

Z a g a d k o w e  p o s t r z e l e n i e .  W dniu
8 bm. o godz. 16, w mieszkaniu przy 
ul. św. Barbary 73, Hilary Rędzian w 
czasie libacji postrzelił z rewolweru w 
górną część nosa Leonarda Gawlika z 
tegoż domu. W zagadkowej tej spra­
wie policja wdrożyła dochodzenie.

P o ż a r  w  K o n o p i s k a c h .  W sobotę
0 północy wskutek zaprószenia ognia 
stanęły w płomieniach zabudowania 
Ewy Gard w pobliskiej wsi Konopiska. 
Ogień zniszczył doszczętnie drewniany 
dom mieszkalny, kryty słomą, stodołę, 
oborę, szopy i chlewy. Spłonął również 
wóz, 1 metr łubinu młóconego, 8 mtr. 
słomy. 10 mtr. torfu oraz różne sprzę 
tv domowe. Straty wynoszą 3.000 zł. 
Tylko dzięki energicznej akcji ratunko­
wej straży pożarnej ogień nie przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania, co m o­
głoby spowodować prawdziwą katastrofę.

Banda przemytników  
z „towarem** w potrzasku.
Straż graniczna ot rzymała  w ub. so 

botę  poufną  wiadomość,  że granicę  nie 
iniecką w pobliżu wsi Kamińsko (gm.  
Przystajń) przekroczy w godzinach noc 
nych b an d a  przemytn ików z większym 
t r a n s p o r te m  różnych przemycanych z 
Niemiec  towarów.

W związku z tern straż graniczna u 
rządziła w lesie na t er en ie  Kamińska 
zasadzkę na przemytników.

Po ki lkugodzinnych oczekiwaniach 
pojawili się wreszcie przemytnicy.  Gdy 
zbliżyli się, s trażnicy graniczni  w ysko­
czyli z ukrycia i wezwali wrogów Skar 
bu Państwa do za t rzym an ia  się.  Prze­
mytnicy j ed n ak  wezw an ia  nie us łucha 
li i rzucili się do ucieczki,  porzucając 
nies iony na plecach przemyt .  Za ucie­
kającymi  funkc jona r jusze  straży oddali 
szereg strzałów, które,  wskutek c i e m ­
ności prawdziwie egipskich,  chybiły. 
Przemytnicy zdołali  zbiec.

Porzucony przez nich przemyt ,  k tó ­
ry wpadł  w ręce s t raży granicznej  s t a ­
nowi: 67 kg. wyrobów s talowych,  13 
kg. jedwabiu  do parasolek damskich
1 1 OJkg. sacharyny.  Ogólna  wart.  u jętego 
przemytu wynosi  kilka tysięcy złotych.

Wobec tego,  źe strażnicy,  biorący 
udział w zasadcze,  rozpoznali dwóch 
przemytników spoś ród bandy,  udało 
się wkrótce ująć ca łą  b a n d ę  za wyj ą t ­
kiem jednego,  który narazie buja jesz­
cze na  wolności.  Nazwiska za t r zyma­
nych, ze względu na do bro p ro w a d z o ­
nego  dochodzenia ,  t r zym ane  są  n a r a ­
zie w tajemnicy.

Słowo sportowe
Piłka nożna.
U n j a  ( S o s n o w i e c )  — C. K. S. ( C z e ­

l a d ź )  4 : 1  ( 0 : 1 ) .
Unja: Suwał, Kopała i Biernacki, 

Brzozowski, Komender i Wiśniewski, 
Kubzda, Gwóźdź, Słota, Nowak i Du­
dek.

C. K. S.: Stefański, Czapla i Zarzyc­
ki; Jeżański, Zioło i Frej; Daniel. Tu­
szyński, Przybyłek I, Derde i Bogucki. 
Sędziował p. dyr. Rumpler z Krakowa—  
objektywnie.

W obecności 4000 widzów, obie dru 
żyny zagłębiańskie stoczyły decydujący 
bój o prymat w piłkarstwie — nietylko 
Zagłębia ale i okręgu. Zwyciężyła ta 
drużyna, która zdołała — mimo wszyst­
ko— opanować nerwy.

Przbieg i poziom gry — daleki od 
wzorów Częstochowskich — wykazał aż 
nadto dobitnie, że jednak piłkarstwo za 
głębiańskie od częstochowskiego dzieli 
kolosalna różnica, która zgóry prede­
stynuje Unję na faworyta mistrza o- 
kręgu.

Grę rozpoczyna C. K. S., który od- 
razu zaczyna silnie zaciskać pas do­
okoła bramki Unji, stwarzając cały sze ­
reg groźnych momentów, niestety, nie 
zamienionych na bramki.

W 34 minucie za faul na graczy C. 
K. S-u sędzia nakazuje „karny” — pe-

Zgu b ion o  w e k s e l  z w y s t a w i e n i a  J a n  
Sz ten ger sk i  na  z l e c e n i e  B. B e nd e t ,  na 

s u n ę  zł .  92, p ła tny  15. 7. 1934, k tóry  u n ie ­
w a ż n i a  s ię.
^ g u b i o n o  kartę rej e s t racy jną ,  w y d a n ą  

przez  Magis trat ,  W y d z i a ł  W o j s k o w y  
na im ię Lejb R o z e n c w ajg .

Zgub iono  l e g i t y m a c j ę  Kasy Chorych  na 
i m ię  Jan Bugara .

Zg inę ła  m i e s i ę c z n a  l e g i t y m a c j a  P o ś r e d ­
n i c twa  Pracy,  w y s t a w io n a  na n a zw i s k o  

Jerzy Gil.

CJbezpieczalnia Społeczna,  wbrew 
t endenc jom  Ministers twa Pracy i O p ie ­
ki Społecznej ,  które pod has ł em „ n a ­
prawy oby czajó w” w ubezpieczalniach 
powołało przed t r ze m a  m ies iącami  do 
życia specja lne  komis je  lus tracyjne — 
jest  wciąż jeszcze twierdzą b iu rokra ­
tyczną,  a nie przybytkiem wiedzy le­
karskie j— dla pożytku obywateli .  Szko­
dliwe nonseny  m nożą  się i doprawdy,  
n iepotrzebnie  tylko depopu laryzują  tę 
tak bardzo po tr ze bną i z mądrości  
społecznej  zrodzoną instytucję,  joką jest  
CJbezpieczalnia Społeczna.

Kto np. wprowadzi ł  os ta tn io  nowy 
„ p rzep i s” o codz ienn em  poświadczaniu  
nowych legi tymacyj?

Czy ten  „k toś” zas tanowił  się choć 
przez chwilę nad tern, co wyrabia?

Zachorował  pracownik.  J e s t  w d o ­
mu.  Wyp adek  nagły więc wzywają do 
chorego lekarza .— A tu p ierwsze p y t a ­
nie: „czy książeczka jest  poświadczona 
da tą  dzi s ie jszą”?...

W Dzienniku Ustaw (nr 59) ukazało 
się w sobotę rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej o wierzytelnościach w 
walutach zagranicznych, które reguluje 
niezwykle ważną dla życia gospodarcze­
go sprawę przerachowania zobowiązań 
w walutach obcych.

Rozporządzenie to, regulące tak wa­
żny odcinek naszego życia gospodarcze­
go, zostało przez nas streszczone one- 
gdaj.

Obecnie, po uregulowaniu tej n ie­
zwykle ważnej sprawy dalsze prace 
Rządu w dziedzinie gospodarczej pójdą 
w kierunku tych wskazań, jakie wyty­
czył p. premjer Kozłowski w swem  
przemówieniu na zjeździe kierowników 
grup regjonalriych BBWR., jaki się od 
był w ub. tygodniu.

P. premjer wskazał wówczas na kwe 
stję uregulowania spraw drobnego rol­
nictwa i zatrudnienia bezrobotnych. Oba 
te zagadnienia są obecnie w Rządzie 
przepracowywane i ustalane są pewne

W nocy z soboty na niedzielę miej­
scowe władze bezpieczeństwa urządziły 
generalną obławę na terenie całego 
miasta, na elementy przestępcze. —  
W obławie wzięły udział oddziały poli­
cji mundurowej i wszyscy funkcjonarju­
sze wydziału śledczego.

Obława trwała całą noc. Przetrzą­
śnięto wszystkie kryjówki złodziejskie i 
mieszkania paserów.

W wyniku obławy w aresztach poli­
cyjnych znalazło się kilkudziesięciu no­
torycznych przestępców, z których wielu  
poszukiwanych jest przez sądy i poli­
cję szeregu miast, skąd złoczyńcy ci w 
obawie przed aresztowaniem zbiegli i 
ukryli się w Częstochowie, gdzie nie 
którzy z nich przebywali od kilku mie-

wnie wyekzekwowany przez Bucguckie- 
go. 1 :0  dla C. K. S-u.

Silna przewaga C. K S uwidacznia 
się jeszcze do końca tej części gry, 
jednak świetna postawa Suwały chroni 
Unję od dalszych niespodzianek.

Po zmianie stron, sytuecja zmienia 
się na korzyść Unji, której atak przej­
muje inicjatywę w swe ręce i przepro­
wadza ofensywę, która z małemi przer­
wami trwa do końca gry. Wyrównanie 
pada z rzutu bezpośredniego, strzelone­
go przez Słotę. W 5 minut potem 
Gwóźdź podwyższa wynik do 2 :1. W 
30 minucie zapadła decyzja: do piłki
wybiega niezdecydowanie Stefański i 
znów się wraca, by za chwilę powtórnie 
wybiec, korzysta z tego Dudek i ostrym 
polosowanym strzałem w róg, uzyskuje 
5-cią bramkę dla Unji.

Napad C. K. S. prowadzony niedo­
łężnie przez Przybyłka, inicjuje kilka 
wypadów, które przy pewnej dozie szczę  
ścia, mogły zmienić wynik meczu. Stało 
się jednak inaczej. Na 6 minut przed 
końcem, z podania Dudka Nowak strze-

F\ gdzież, u licha przepis,  że c z ło ­
wiek może  chorować tylko w godzi­
nach urzędowych, kiedy instytucja,  w 
której pracuje,  jest  czynna? Lub jeżeli 
jest  święto,  to co wtedy wstrzymać się 
z chorobą do dnia powszedn iego ,  czy 
też urządzić w biurach specja lne  d y ­
żury do s t em plow an ia  legi tymacyj  Ka­
sy chorych.

Jeszcze  raz powtarzamy:  nie wie­
my, kto wymyśli ł  za równo ten „prze­
pi s”, jak iw ie l e  innych nonsensów,  o d ­
s traszających ludzi od korzystania  z u- 
slug, przez nich zresztą opłacanej ,  in- 
stytucyj,  ale w iemy i to nape w no ,  że 
dzieje sie to wszystko bez wiedzy władz 
nadzorczych.

I d l a t eg o  ubezpieczeni  się dziwią, 
że w minis ters twie  do tąd  jeszcze nie 
uporano się z g rubym to m e m  sp ra w o­
zdań komisyj lus tracyjnych i dlatego 
pros imy:  „ods uńc ie  z b iu rokra tyzowa­
nych kasom an jaków  od s teru rządów 
w Ubezpieczalniach „ s p o łec znych”!

formy postawienia tych spraw na nale­
żytym gruncie.

Jeśli chodzi o zagadnienie drobnego 
i średniego rolnictwa, to prace to obe­
cnie koncentrują się głównie na roz­
wiązaniu sprawy oddłużenia drobnego i 
średniego rolnictwa, jak również przy 
śpieszenia załatwienia tej sprawy tak, 
aby drobne warsztaty rolne mogły co- 
rychlej odzyskać niezbędne warunki dla 
normalnej pracy.

Z tern zagadnieniem wiąże się kwe- 
stja obniżenia cen niektórych artyku­
łów przemysłowych interesujących rol­
nictwo.

Co się tyczy zagadnienia zatrudnie­
nia bezrobotnych, to w tej dziedzinie  
podjęte mają być prace w kierunku zna 
lezienia pewnych możliwości w rozwią­
zaniu tej sprawy.

Powyższe dwa zagadnienia są aktu- 
alnemi sprawami, które w chwili obec­
nej zajmują najżywiej nasze czynniki 
rządowe.

sięcy i na tutejszym terenie zorganizo­
wali szereg wypraw.

Cały arsenał najrozmaitszych narzę­
dzi złodziejskich i innych, oraz skra­
dzionych przedmiotów wpadł w ręce po­
licji. Niejeden z licznych poszkodowa­
nych odzyska obecnie wskutek tego swą 
własność.

W ciągu całego dnia wczorajszego i 
dzisiejszego przedpołudnia odbywało się  
badanie aresztowanych, to też nazwisk 
ich narazie podać nie można.

Obława, która prawdziwą panikę wy­
wołała w miejscowym świecie przestęp­
czym, zapewni spewnością na dłuższy 
czas spokój mieniu ludności, trapionej 
ostatnio dość często licznemi wizytami 
złodziei miejscowych, wykazujących nie­
zwykłą intensywność w swym „fachu”.

la najpiękniejszą bramkę dnia Wśród 
oklasków 4 rotysięcznej rzeszy widzów, 
sędzia odgwizduje koniec zawodów.

W tym momencie 200 gołębi, wypu­
szczone z klatek, poniosły dla jednych 
radosną, dla innych smutną wieść do 
odległego Zagłębia Zwycięstwo Unji 
jest w pełni zasłużone; cała drużyna 
stanęła na wysokości zadania. Najlepszy 
bramkarz Suwała, obrońcy b. dobrzy, 
atak —  zwłaszcza po przerwie — za­
grał wspaniale. W C. K. S. sprostali za­
daniu tylko obaj obrońcy i pomoc, atak 
był b. Słaby. Winę w tym wypadku na­
leży przypisać Przybyłkcwi, który za­
wiódł sromotnie pokładane w nim na­
dzieje.

Na marginesie tych zawodów warto 
zaznaczyć, że spowodu buntu oddzia­
łów szturmowych w Niemczech, na boi­
sko nie przybyła policja miejscowa, 
przez co znacznie ucierpiała organizacja 
zawodów i co wykorzystała pewna gru­
pa łobuzów, masakrując do krwi kilku 
żydów Takie wypadki nie powinny mieć 
miejsca i chociażby mordowali samego Hi

tlera, to policja powiną być na stadjo- 
nie. To przecież jest jej celem, ob o­
wiązkiem i podstawą bytu: porządek
publiczny.

O mistrz, kl „B”.
M y s z k ó w  — B ł y s k a w i c a  2 : 1  (1 : 1).

Trzecie decydujące spotkanie o mistrz 
kl. „B” podgrupy częstochowskiej za­
kończyło się zasłużonem zwycięstwem  
Myszkowa, dla którego obie bramki zdo 
był Basiński, dla Błyskawicy zaś Za­
wadzki. Sędziował p. Sliwczyński.

W y n i k i  l i g o w e .
Ruch — Warszawianka 5:1.
Garbarnia — Wisła 3:0.
Pogoń — Polonja 3 :1.
Cracovia — Strzelec 7;0.

Mecz motocyklowy. 
W a r s z a w a  — B e r l i n  14:10.

Motocyklowy mecz rewanżowy War­
szawa —  Berlin, rozegrany wczoraj w 
Warszawie na żądanie Niemców, zakoń­
czył się wielkiem zwycięstwem zawód 
ników polskich w stosunku 14:10 .

Z RADOMSKA.
— O s o b i s t e .  Dyrektor K. K. O. w 

Radomsku wyjechał na 4 tygodniowy ur 
lop wypoczynkowy. Zastępuje go proku­
rent p. Jan Kokoszą.

— U r u c h o m i e n i e  „ O ś r o d k a  O p ie  
k i  n a d  Dzieckiem**.  Zarząd Koła Go­
spodyń Wiejskich w Łazowie, gm. Ko­
biele, utworzył przy szkole powszechnej 
„Ośrodek Opieki nad Dzieckiem", w 
którym obecnie 42 dzieci posiada ca­
łodzienną opiekę. Kierownictwo „Ośrod­
ka” powierzono p. Władysławie Wólkie- 
wiczównie.

A b s o l w e n c i  g i m n a z j u m  P.  L. 
W a j n t r a u l b ó w n y .  Onegdaj zakończono 
egzaminy naturalne w gimn. koeduka- 
cyjnem p.Ludwiki Wajntraulbówny w Ra­
domsku. Z 11 składających 6 otrzyma­
ło świadectwo dojrzałości a mianowicie: 
Szaja Najkron, Welok Fajerman, Chhja 
Najmarkówna, St. Rozenblat, Wł. Zom- 
bek i S Zalcman.

Z K o m i t e t u  l o k a l n e g o  F u n d u s z u  
P r a c y  w  R a d o m s k u .  W 1933/34 r. 
Komitet wydatkował na pomoc bezro­
botnym zł. 349.663,55 i w tej sumie wy­
dał 1.818,466 porcyj chleba po 200 gr. 
na osobę, 273.400 kg. węgla. 423.480 kg. 
ziemniaków i inne. Subwencje Urzędu 
Wojewódzkiego w gotówce i naturze wy­
nosiły zł 225.008,84.

— P a ż a r  w  m i e ś c i e .  Onegdaj w 
godzinach przedpołudniowych wybuchł 
pożar w domu p. Rabina (Przedborska 
3). Spłonął doszczętnie dom drewniany 
Przyczyny pożaru nieustaiono.

J a k  m a j ą  o d b y w a ć  s i ę  l i c y t a c j e .  
W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 59 z dn. 
7 lipca r. b. zostało ogłoszone pod poz. 
510 rozporządzenie ministerjalne o try­
bie dokonywania licytacji publicznej.

Na podstawie tego rozporządzenia 
licytacje przeprowadza ten notarjusz 
lub komornik, w którego okręgu urzędo 
wym znajduje się rzecz, podlegająca 
sprzedaży. Uprawiony do sprzedaży 
przez licytację ma prawo sprzedawać 
rzecz za pośrednictwem innego notarju- 
sza lub komornika. Termin licytacji mu 
si być wyznaczony w ten sposób, aby 
odbyła się ona nie później, niż 15-go 
dnia od daty zgłoszenia wniosku o 
sprzedaż. Przetargu nie można rozpoczy 
nać później niż w dwie godziny po cza 
sie oznaczonym w obwieszczeniu.

Licytacja nie może s ię  odbyć, jeżeli 
tylko jedna osoba zgłosiła się do prze­
targu. W przetargu nie mogą uczestni­
czyć: dłużnik zastawny, organ, przepro­
wadzający licytację, jego małżonak i 
dzieci, oraz osoby, obecne na licytacji 
w charakterze urzędowym. Przetarg 
odbywa się ustnie. Zaofiarowana cena 
przestaje wiązać uczestników przetargu, 
jeżeli inny uczestnik postąpił cenę wyż­
szą. Nabywca obowiązany jest całą ce ­
nę nabycia, jeżeli nie przewyższa ona 
5000 zł uścić natychmiast po udziele­
niu mu przybicia Jeżeli cena nabycia 
przewyższa 5000 zł. nabywca powinien 
złożyć natychmiast 1 | 5 część  tej ceny, 
najmniej jfednak 5000 zł. resztę zaś do 
godr. 12-ej dnia następnego.

Organ przeprowadzający licytację, 
sporządza z jej przebiegu protokuł.

Rozporządzenie weszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

Pomac dla M n , r o l n i c t w a  i zatrudnienie bezrobot,
Dwa najw ażniejsze zadania  Rządu.

Wielka obława na złodziei.
Kilkudziesięciu przestępców znalazło s ię  pod kluczem.
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W i a d o m o ś c i  r ? d jo w e ,
••Straszny Dwór“ Moniuszki 

na falach eteru.
P o l s k i e  r a d j o  n a d a j e  d z i s i a j  w e  

*  te uk . o p e r ę  M o n i u s z k i  „ S t r a s z n y  
D w ó r " .  P o l s k a  p u b l i c z n o ś ć  z n a  d o b r z e  
P o s z c z e g ó l n e  w y j ą t k i  z t e j  o p e r y ;  t e m  
m i l e j  b ę d z i e  j e j  o d n a l e ź ć  d o b r z e  z n a n e  
* r J® i t a ń c e ,  j a k o  f r a g m e n t y  r ó w n i e  
P ' q k n e j  i w d z i ę c z n e j  ca łoś c i .

„ S t r a s z n y  D w ó r ” p o s i a d a  d la  n a s  
8 P®cjalne z n a c z e n i e .  N i e t y l k o  b o w i e m  
j e s t  pod w z g l ę d e m  a r t y s t y c z n y m  i mu-  
t y c z n y m  d z i e ł e m  o o g r o m n e j  w a r t o ś c i  
n i e t y l k o  j e s t  z n a k o m i t y m  o b r a z k i e m  o b y ­
c z a j o w y m  s t a r o p o l s k i e g o ,  s z l a c h e c k i e g o  
t y c i a ,  a l e  j e s z c z e  j e d n ą  w i e l k ą  z a s ł u g ę  
p o s i a d a  „ S t r a s z n y  D w ó r "  M o n i u s z k i .  
T ę  m i a n o w i c i e ,  że  w o k r e s i e  n i e w o l i  i 
p r z y g n ę b i e n i a  w n i ó s ł  n i e f r a s o b l i w ą ,  we  
e o ł ą  n u t ę ,  j a k ą ś  j a s n o ś ć  i p r z y j e m n o ś ć .

R z e c z  d z i e j e  s i ę  n a  p o l s k i e j  ws i ,  w 
s t a r o s z l a c h e c k i m  d w o r k u .  Z h u m o r e m  
kr eś l i  M o n i u s z k o  do s łó w  l i b r e t t a  J a n a  
C h ę c i ń s k i e g o  „ Ś lu b y  P a n i e ń s k i e ” n ie  
P a n ie n  w p r a w d z i e ,  l e cz  d w ó c h  t o w a r z y ­
s z y  p a n c e r n y c h :  S t e f a n a  i Z b i g n i e w a ,  
s t o l n i k o w i c z ó w .  „ W i w a t  s e m p e r  w o ln y  
s t a n "  —  p r z y s i ę g a j ą  obaj .  J e d n a k  ob o ­
w ią z k i  r o d z i n n e  n a k a z u j ą  im o d w i e d z i ć  
M i e c z n ik a .  Mi e cz n ik  za ś  p o s i a d a  d w i e  
p i ę k n e  có r y ,  H a n n ę  i J a d w i g ę ,  k t ó r y c h  
u r o d a  k a ż e  z a p o m n i e ć  obu t o w a r z y s z o m  
«  a ł o t o u e j  p r z y s i ę d z e .  P r z e s z k a d z a  j e d ­
n a k  s t r y j e B k a  t o w a r z y s z y  —  C z e ś n i k o -  
w a  —  k t ó r a b y  r a d a  g d z i e i n d z i e j  i c h  
w y s w a t a ć .  V' m a w i a  w i ę c  o b u  p r z y j a c i o  
ł o m ,  że  we  d w o r z e  s t r a s z y ,  d z i e w c z ę ­
t o m  zaś ,  k t ó r y m  c h ł o p c y  r ó w n i e ż  b a r ­
d z o  do g u s t u  p r z y p a d l i ,  że  c h ł o p c y  to  
t c h ó r z e .  D z i e w c z y n y  p r ó b u j ą  w i ę c  w 
r ó ż n e  s p o s o b y  n a s t r a s n y ć  n a s z y c h  b o ­
h a t e r ó w ,  a l e  b e z s k u t e c z n i e .  P o  r ó ż n y c h  
d a l s z y c h  t a r a p a t a c h  w r e s z c i e  o b a j  t o ­
w a r z y s z e  g r u n t o w n i e  o s w e j  p r z y s i ę ­
d z e  z a p o m i n a j ą  i o b ie  p a r y  s z c z ę ś l i w i e  
s i ę  ł ą c z ą .

T ę  p r o s t ą  i m i ł ą  a k c j ę ,  t ę  b e z t r o s k ą  
1 s e r d e c z n ą  a t m o s f e r ę  s t a r o p o l s k i e g o ,  
s z l a c h e c k i e g o  d w o r k u  o d d a ł  M o n i u s z k o  
w  s p o s ó b  r ó w n i e  p r o s t y  i s e r d e c z n y ,  a 
p r z y t e m  w y s o c e  a r t y s t y c z n y .  Z n a k o m i ­
c i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł  m u z y c z n i e  p o s t a ć  
M i e c z n i k a ,  s t a r e g o  s ł u g i  i d w o r s k i c h  
t o t u m f a c k i c h .  Z n a k o m i c i e  o d m a l o w a ł  
b a r w n e  i s w o i ś c i e  p o l s k i e  s c e n y  o b y ­
c z a j o w e  j a k  w r ó b y  z l a n e g o  w o s k u  na  
W i g i l j ę  św.  A n d r z e j a ,  n i e w i a s t y  p r z y  
k r o s n a c h ,  p o w r ó t  z p o l o w a n i a  i n i e o d ­
z o w n e  s p r z e c z k i  m y ś l i w y c h ,  w e s o ł y  ku- 
ł i g ,  u r o c z y  i p i ę k n y  k u r a n t  s t a r e g o  ze 
g a r a  i ż w a w e  k r a k o w i a c z k i ,  z a d z i e r ż y ­
s t e  m a z u r y .  „ S t r a s z n y  D w ó r ” to  o p e r a  
n a w s k r o ś  n a r o d o w a .

Z p ra d z ie jó w  człowieka  
w  radjo.

Z cy k l u  o d c z y t ó w  p o w a ż n y c h  n a d a  
d z i s i a j  P o l s k i e  R a d j o  o g o d z i n i e  22 30 
c i e k a w y  o d c z y t  p.  L u d w i k a  S o l s k i e g o  
o p i e r w o t n y m  cz ło w ie k u .

C z a s y  p r z e i h i s t o r y c z n e  w d z i e j a c h  
l u d z k o ś c i  d z i o l i m y  w e d ł u g  r o z w o j u  m i e  
d z i  i b r o n z u  o r a z  ż e l a z a .  C z a s y  p o s ł u ­
g i w a n i a  s i ę  k a m i e n i e m  j a k o  s u r o w c e m  
n a j s t a r s z e  i n a j d ł u ż s z e  w d z i e j a c h  czło 
w i e k a  p r z e d h i s t o r y c z n e g o  d z i e l i m y  n a  
t r z y  g ł ó w n e  o k r e s y  r o z w o j o w e ,  a  m i a ­
n o w i c i e ;  a k r e s  s t a r o k a m i e D n y  d o l n y  
( s t a r s z y  p a l e o l i t )  o k r e s  s t a r o  k a m i e n n y  
g ó r n y  ( m ł o d s z y  p a l e o l i t )  o r a z  o k r e s  
m ł o d s z o - k a m i e n n y  ( n e o l i t ) .

C z ło w ie k  t e j  f azy ,  j a k k o l w i e k  tu  i 
ó w d z i e  z a k ł a d a  j e s z c z e  s w e  o b o z o w i s k a  
n a  p r z e s t r z e n i a c h  o t w a r t y c h ,  z a c z y n a  
j u ż  p r z e c i e ż  s z u k a ć  n a t u r a l n y c h ,  j a s k i ń  
p r z e d  w z m a g a j ą c e m i  s i ę  ch ł o d am i .  G ę ­
s t e  o w ł o s i e n i e ,  j a k i e m  p r z y p u s z c z a l n i e  
p o k r y t e  b y ło  c a łe  c i a ło  n a s z y c h  p i e r ­
w o t n y c h  p r z o d k ó w ,  n i e  s t a n o w i  j u ż  d o ­
s t a t e c z n e g o  z a b e z p i e c z e n i a  od z i m n a  
p o d c z a s  ło w ó w .  T a  o k o l i c z n o ś ć  w y w o ­
ł a ł a  p o t r z e b ę  u b r a n i a ,  z a  k t ó r e  p o s ł u ­
ż y ł y  s k ó r y  u p o l o w a n y c h  z w i e r z ą t .  J a ­
k ą ż  o l b r z y m i ą  e w o l u c j ę  p r z e b y l i ś m y  od 
° w y c h  cz as ów ,  g d y  c z ł o w i e k  p r z y o d z i a ł  
8 j ę  po r a z  p i e r w s z y  w s k ó r ę  u p o l o w a-  
P e go  z w i e r z ę c i a ,  a z a  j e d y n ą  b r o ń  i 
j e d y n e  n a r z ę d z i e  s ł u ż y ł  m u  k a m i e ń  o- 
s a d z o n y  n a  k i j u .

W ó w cz a s  k ry ł  s i ę  po ja sk in ia c h ,  w y-  
ch o d zą c  z nim j e d y n ie  w  b e z p o śr e d n ie  
p o b l i ż e ,  by n po low ać co ś  d lk  s ie b ie  i 
n ® jbliższego  o to c z e n ia .  D z iś  g lo b  z ie m ­
s k i  w y d a je  mu s i ę  za m ały .

S Ł O W O "

Piękność nadają
wyroby m ag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" JT° 1
u su w a  p ieg i ,  wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Ns 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u je  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w łosy
U ży w a jc ie  b a l s a m  zio łowy 

mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .
a | T  4  u su w a  łu p ie ż ,  z a p o b ie  

I j P i C I I j  i i -  I  ga w y p a d a n i u  w łosów

a | T  A  ( n i e  f a rb a  u su w amay J o B  L  s t o p n io w o  s i w i z n ę

OBRAZKI SĄDOWE.
W ybredna czytelniczka.

po-W y d a w c y ,  w ł a ś c i c i e l e  k s i ę g a r ń  i r j a  K.,  n i e  m o g ą c  z n a l e ź ć  ż a d n e j
c z y t e l n i  n a r z e k a j ą ,  ż e  c o r a z  m n i e j  Iu-  w ieś c i  o h r a b i a c h ,  z a p r o p o n o w a ł a  wy -
dz i  c z y t a  k s i ą ż k i .  b r e d n e j  k l i e n t c e  „ K r z y ż a k ó w "  S i e n k i e -

A m o ż e  to  i c h  w i n a ?  M o ż e  w y n i k a  wlcz a ,  k t ó r a  to  k s i ą ż k a  l e ż a ła  a k u r a t
z t e g o ,  że n i e  u m i e j ą  c z y t e l n i k o m  do-  na  l a d z i e .
godz i ć? . . .  N i e c h  im p o n i ż s z a  s p r a w a  —  To  j e s t  —  w y j a ś n i ł a  —  o r y c e -  
p o s ł u ż y  za  n a u k ę .  r z a c h .  J e s z c z e  l e p s i  by l i  od a u s t r j a -  _

P a n i  J a d w i g a  M o s t e k  n a ł o ż y  j e s z c z e  ck i ch  h r a b i ó w .  B a r d z o  d o b r e  t o w a r z y -  ż o n ą  i m i a ł  d w ie  p rzy ja c ió łk i :  i t a n l s l a
n i e l i c z n y c h  z w o l e n n i k ó w  c z y t a n i a  i . t w o .  Ś m i e t a n k a !  w ę  C i e c h a n o w s k ą  i H a l i n ę  D z ie w ią t ko w-

ś c i e c z o n y c h  k o b i e t  i u k r y ł a  w  domu 
o ł t y s a ,  s k ą d  n a s t ę p n i e  z a b r a n o  go  do 
a r e s z t u .

Jedna z 2-u przyjaciółek 
wydała zabójcę.

D o n o s i l i ś m y  p r z e d  d w o m a  d n i a m i  o 
k r w a w y m  za j ś c iu  przy ul.  W id ok  16,  w 
W a r s z a w i e .  W d o m u  ty m  m i e ś c i ł o  s ię  
b i u r o  n ie j .  Ko rng o l da ,  a d m i n i s t r a t o r a  k i l ­
ku d o m ó w .

D o K o rn g o l da  p r zy b y ł  j e d e n  z j e g o  
lo k a t o r ó w  Ant .  S m i e t a ń s k i ,  c h c ą c  w y ­
m u s i ć  na  Ko rn g o ld z ie  o b n i ż k ę  k o m o r n e  
go  o 5  zł.  m i e s i ę c z n i e .  Kiedy Kongo ld  
n ie  zg o d z i ł  s i ę ,  Ś m i e t a ń s k i  wyjął  r e w o l ­
w e r  i s t r z e l i ł  d o ń  k i lkak ro tn i e ,  k ł a d ą c  
go t r u p e m  n a  m i e j s c u .  N a s t ę p n i e  S m i e ­
t a ń s k i  c i ęż ko  z r a n i ł  s z w a g r a  Korngo lda  
i zbiegł .

P o l i c j a  us t a l i ł a ,  ż e  S m i e t a ń s k i  j e s t  
t y p e m ,  w ie l o k r o t n i e  n o t o w a n y m  za t e -  
ror ,  n a p a d y  i u s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w a .  

S m i e t a ń s k i  o d  15 - t u  la t  n i e  żył  z

do n i e l i c z n y c h  
j e s t  s t a ł ą  a b o n e n t k ą  j e d n e j  z c z y ­
t e l n i .

Ale  w w y b o r z e  k s i ą ż e k  j e s t  do ść  
w y b r e d n a .  B y l e  c z e g o  n ie  c z y t a .

—  P r o s z ę  o j a k ą ś  d o b r ą  k s i ą ż k ę  —  
m ó w i ,  i l e k r o ć  p r z y j d z i e  do c z y t e l n i .

—  M o ż e  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n ą ?  —  
p r o p o n u j e  e k s p e d j e n t k a .

—  M o ja  pan i  k o ch a n a!  —  m a c h a  
r ę k ą  p an i  M o s t e k .  P o  t e j  hi  s t o r  j  1 co 
m i a ł a m  z m o j ą  s ą s i a d k ą  P i e t r z y k o w ­
sk ą ,  to  j u ż  do w s z e l k i c h  h i s t o r y j  c z u j ę  
w s t r ę t .

—  T o  m o ż e  p o d r ó ż n i c z ą ?
—  P o d r ó ż n i c z ą ?  N ie  lub ię !  W ie  p a ­

ni ,  j a k  j a d ę  k o l e j ą ,  t o  m n i e  o d r a z u  
md l i .  A j u ż  n a  o k r ę t  t o b y m  za  ż a d n e  
s k a r b y  n ie  w s i a d ł a .  P o d r ó ż e  n i e  d la  
m n ie .

—  W i ę c  co p a n i  c h c e ?
—  J a b y m  c h c i a ł a  j a k ą ś  p o w i e ś ć ,  

g d z i e b y  b y l i  s a m i  h r a b i o w i e  i h r a b i n i e .  
Bo  j a ,  w id z i  pan i ,  b a r d z o  lu b i ę  b y ć  w  
e l e g a n k i m  t o w a r z y s t w i e .

P e w n e g o  r a z u  e k s p e d j e n t k a ,  p. Ma -

Z KHAJU.
Marsz. Piłsudski przy­

będzie do Krakowa
na uroczystości sierpniow e.
U r o c z y s t o ś c i  s i e r p n i o w e  w K r a k o ­

wie ,  o r g a n i z o w a n e  z r a c j i  2 0 - l e c ia  w y ­
m a r s z u  K a d r ó w k i  z h i s t o r y c z n y c h  O l e ­
a n d r ó w ,  u ś w i e t n i  s w ą  o b e c n o ś c i ą  M a r s z .  
P i ł s u d s k i .

K o m i t e t  u r o c z y s t o ś c i  o p r a c o w u j e  
s z c z e g ó ł y  p r o g r a m u ,  k t ó r e g o  g ł ó w n y m  
p u n k t e m  b ę d z i e  s y p a n i e  k o p c a  ku czci  
M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  n a  w z g ó r z u  Sowi -  
n i e c  w L a s k u  W o l s k i m .

R ó w n o c z e ś n i e  p o s t ę p u j ą  n a p r z ó d

P.  J a d w i g a ,  z a c h ę c o n a  t a k ą  o c e n ą  ską-  
K r z y ż a k ó w "  w zi ę ła ,  a l e  n a z a j u t r z  p r z y  M o r d e r s t w a  d o k o n a ł  S m i e t a ń s k i ,  c h c ą c  

b i e g ł a  z w y p i e k a m i  na  t w a r z y .  w y m u s i ć  o b n iż k ę  k o m o r n e g o  d la  Cie-
—  Co p a n i  ze  m n i e  w a r j a t k ę  r o b i ?  c h a n o w s k i e j .  N a s t ę p n i e  s ^ rył  s iS w

  w r z a s n ę ł a  o b u r z o n a .  —  T o  j e s t  do-  m i e s z k a n i u  D z ie w ią t k o w s k ie j .
b r e  t o w a r z y s t w o ?  O j a k i m ś  M a ćk u ,  co D z i e w i ą t k o w s k a ,  d o w ie d z ia w s z y  się ,  
t r z y  ł o k c ie  k i e ł b a s y  o d r a z u  w t r a j a ł !  że  S m i e t a ń s k i  d o k o n a ł  zb r o d n i  d la  jej 
O j a k i m ś  Z b y s z k u ,  co t y l k o  c h o d z i ł  i, rywa lk i  —  s a m a  w y d a ł a  go  policj i ,  
j a k  j a k i  ło b u z ,  z k a ż d y m  c h c ia ł  s i ę  Z b r o d n i a r z a  o s a d z o n o  w wię z ien iu .

P row okator
sKazany na 1 rob  w ięzienia.
W P o z n a ń s k i m  s ą d z i e  o k r ę g o w y m

bić!
—  Na  s z a b l e  s i ę  bił! P o  r y c e r s k u  

—  s t a n ę ł a  w o b r o n i e  b o h a t e r a  „ K r z y ­
ż a k ó w "  p.  M a r ja .

_  Na  s z a b le ,  n i e  n a  szab le !  Cz ło -  w r o z n a n s a . m  s „ a z . e
w i e k  z w y c h o w a n i e m  n i e  c ho d z i  po ś w ie  v,yrok  w s p r a w i e  r a d n e g o  m. e ,

. '  T ło i  v ł a i n i sk ie go  z ł o n a  e n d e c j i  I g n a c e g o  R a u s c h a ,sus
0,6 r Po " r p  i* odnWu.

wstrzqsnęt« ca(yfn narodem, .potkawszy 
? o d " j » .  V i l a ,  krw awienie nosa. l in t .no .za  Habergm lza, zapytany przez

W ybredną ezyte in iezke eąd .k aza ł  tego co „ d z  o zbrodni od.
m o  tTPTvwnv p ow ie dz ia ł ,  ze  „ J u z  s i ę  j e d n e g o  p o zb y-n a  100 t ł .  g r z y w n y .  |  ^  ^  p Q C z ą t e k n

S ło w a  te ,  k t ó r e  n a  l i s to n o s z u  wywar -  
^  o g r m n e  w ra że n i e ,  p o w tó r zy ł  on em .  

r y m  z b i e g ł y  m ą ż  t w i e r d z i ł ,  iż m u s i a^  p0ri  u r z ę d n ik o w i  Izby s k a r b o w e j  S te f a n -  
o p u śc ić  żonę . . .  p o n i e w a ż  j e j  n i e  k o e h a  ce> k tó ry z łoży ł  o d p o w i e d n i e  d o n ie s i e -  

P o  k i l k u  m i e s i ą c a c h  j e d e n  ze z n a j o  n ;e R a u s c h  w d n iu  16 c z e r w c a  z o s t a ł  
m y c h  L e w k ó w  c z o w e j  z a u w a ż y ł  L e w k o -  a r e s z t o w a n y  i od  t e go  c z a s u  p r z e b y w a ł  
w ic z a ,  s i e d z ą c e g o  w k a w i a r n i  w Ł o d z i .  w  a r e s z c i e  ś l e d c z y m .  N a  r o z p r a w i e  t ło -  
L e w k o w i c z o w a  z a w i a d o m i ł a  p o l i c j ę ,  k tó  m a c z y  s i ę  on,  iż in k r y m i n o w a n y c h  s łów  
r a  w k r o c z y ł a  do k a w i a r n i ,  a r e s z t u j ą c  n je  w y p ow ie d z ia ł ,  a p r ze c iw n ie ,  n a w e t  
L e w k o w i c z a .  L e w k o w i c z  s t a n ą ł  p r z e d  7a d u s z ę  ś.  p. min .  P i e r a c k i e g o  o dp r a -  
a ą d e m ,  k t ó r y  s k a z a ł  g o  n a  1 r o k  i 3 w j |  w d o m u  modły ,  
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Samobójczy sKoK
do roztopionego żelaza.

S ą d  s k a z a ł  o s k a r ż o n e g o  n a  1 rok  
więz ie n ia ,  p r z y c z e m  p r o ś b a  o b r o ń c y ,  a- 
by s k a z a n e g o  p z o s t a w i o n o  za  k au c ją  
na  w olnośc i ,  z o s t a ł a  o d r z u c o n a .

WyKradł córKę,
a m atbę zadusił...

P I O T R K Ó W  n i e d a w n o  z o s t a ł  w s t r zą -

O n e g d a j  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  n a  
t e r e n i e  H u t y  K r ó l e w s k i e j ,  u r z ę d n i k  t e j  
h u t y ,  E r n e s t  S t a n e k .

i w . i i - - f ------- W o c z a c h  s w e g o  o jc a  i w ie l u  r o b o -  .
p r z y g o t o w a n i a  do p o ś w i ę c e n i a  D o m u  t n i k ó w  r z u c i ł  s i ę  S t a n e k  do b a s e n u  z śn ię ty  do  g łę b i  w i e ś c ią  o bes t j a l s  tej
L e g j o n o w e g o ,  p o s t a w i o n e g o  n a  m i e j s c u  r o z t o p i o n e m  ż e l a z e m  z o k r z y k a m i :  Do  zb r o d n i ,  d o k o n a n e j  na  o s o b i e  m ie s z  an-
O l e a n d r ó w ,  p r z e d  k t ó r y m  w c z a s i e  u r o  w i d z e n i a ! ” . M im o  n a t y c h m i a s t o w e g o  r a -  k* P i o t r k o w a ,  p r zy s t o j n e j  w dó w k i ,  ze^
c z y s t o ś c i  o d b ę d z i e  s i ę  ap e l  I k a d r o w e j  t u n k u  w y d o b y t o  z b a s e n u  j e d y n i e  t r o -  T o m a s z e w s k i e j ,  k t ó r a  z o s t “ 0 u u 
w k t ó r y m  w e z m ą  u d z i a ł  ż y j ą c y  j e s z c z e  c h ę  z w ę g l o n y c h  s z c z ą t e k .  P r z y c z y n ą  s z o n a . I8* ,s i ę . ł' ast^ f ,?, e  . aZa , ? ’
*■*— 1 l" ' ~ ' — "  s a m o b ó j s t w a  b y ł y  n i e p o r o z u m i e n i a  r o -  sw e g o  p rzy ja c ie l a  33 - l e t n ie g o  a . ao z ł o n k o w i e  t e j  k o m p a n j i .

Po nocy poślubnej
ucieKł z dolaram i...

d z i n e  i c i ę ż k a  n i e u l e c z a l n a  c h o r o b a .

P r z e d  s ą d e m  ofer. w Ł o d z i  to c z y ł a  
s i ę  c h a r a k t e r y s t y c z n a  s p r a w a ,  k t ó r e j  
t ł o  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :

W o l f  L e w k o w i c z  p o z n a ł  z k o ń c e m  
1932 r .  n a  d a n c i n g u  F r a j n d l ę  Z a l c b e r g ,  
k t ó r ą  e m a b l o w a ł  p r z e z  d ł u ż s z y  cz as  
p o c z e m  o ś w i a d c z y ł  s ię .  Z o s t a ł  p r z y j ę t y  
i w y z n a c z o n o  t e r m i n  ś lu b u ,  o c z y w i ś c i e  
u s t a l a j ą c  p r z e d t e m  s p r a w y  p o s ą g o w o -  z o s t a ł y  w y k r y t e  n a d u ż y c i

ł a d ę .  T a ład a  m i e s z k a ł  z T o m a s z e w s k ą ,  
o s t a t n i o  j e d n a k  p o c z ą ł  d a r z y ć  s w e m i

SamobójstwoKomorniKa r.i? wTć. ê,nN. .c.™
W OtWOcKu m a t k ą  i c ó r k ą  z j e d n e j  s t r on y ,  a T a ł a d ą

W  O t w o c k u  pod  W a r s z a w ą  p o p e ł -  * d rug ie j ,  d o c h o d z i ł o  d o  scysy j .  T a ł a -
n i ł  s a m o b ó j s t w o  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e  d a  p o s t a n o w i ł  z a m o r d o w a ć  T o m a s z o w s k ą ,
r u  w s k r o ń ,  k o m o r n i k  m i e j s c o w e g o  są -  P e w n e g o  d n ia  upi ją d o  m e p r z y  ora
du g r o d z k i e g o  Z y g m u n t  R y b a k .  P r z e d  "o ś c i ,  p o c z e m  u d u s i ł  i zb i eg ł .  P r z e z

- v u r ą  e u i a o i o w a i  u . u a o z j  «*».>, p r z y b y c i e m  le k  R y b a k  z m a r ł  P r z y c z y n y  f  Cp ° *  Unnym o r v S,^ i r d a n e c o  re-
p o c z e m  o ś w i a d c z y ł  s ię .  Z o s t a ł  p r z y j ę t y  s a m o b ó j s t w a  s ą  dość  z a g a d k o w e .  W ś r ó d  ^  r  . |oym P że lazynegP d o k o n o i w 0 -

o t o c z e n i a  R y b a k a  k r ą ż ą  w ie ś c i ,  j a k o b y  n ó w  b a n d  J i c h . w  wyniku
u s i a i a j ą c  p r z e a i e m  s p r a w y  p o s ą g o w o -  z o s t a ł y  w y k r y t e  n a d u ż y c i a  . o .  t e m  yiczn" c h  d o c h o d z e ń  po l i c y jn yc h
f i n a n s o w e .  N a r z e c z o n a  o ś w i a d c z y ł a ,  iz  t l e  m ia ł  R y b a k  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o .  *b r 0 5 n j a r y z o s t a |  u b  uj t Jw p o .
p i e n i ą d z e  na  p o s a g  s ą  o d ł o ż o n e  i że  po b l i żu P i o t r k o w a  i o s a d z o n y  w w ięz ie n iu ,
ś l u b i e  w r ę c z y  j e  m ę ż o w i .  L e w k o w i c z  FftłSZyW y ..uOlitÓr 
s a w a r ł  z Z a l c b e r ż a n k ą  ś lu b  r y t u a l n y .  i
J u ż  r a n o  po n o c y  p o ś l u b n e j  p o c z ą ł  do-  uśm ierci! 7  o s o b .
m a g a ć  s i ę  od ż o n y  w y p ł a c e n i a  p o s a g u ,  W e wsi  U s t a a i s z k i  ( w i l e ń s k i e )  t ł u m  
t w i e r d z ą c ,  że  p i e n i ą d z e  s ą  m u  p o t r z e b -  k o b i e t  o m a l  że  n i e  z l in c z o w a ł  3 4 - l e t n i e  
n e  d la  p r z e p r o w a d z e n i a  p e w n e j  t r a n -  g o  P i o t r a  Ł u b k i ,  k t ó r y  n ie  m a j ą c  p o ­

j ę c i a  o l e c z e n i u  p o d a w a ł  s i ę  za  l e k a r z a  
i t r u d n i ł  s i ę  z n a o h o r s t w e m .

W s k u t e k  j e g o  s z a r l a t a ń s k i c h  p r a k ­
t y k  T os ób  p o n io s ł o  ś m i e r ć ,  w ub.  p i ą ­
t e k  z a ś  2 7 - l e t n i a  m i e s z k a n k a  U s t a n i -  
s z e k  M a r j a  S a d o w s k a ,  z m a r ł a  w s k u t e k  
u ż y c i a  t r u j ą c y c h  ziół ,  u d z i e l o n y c h  j e j  
p r z e z  Ł u b k ę .

C iężk o  p o ra n io n e g o  i n ie p r z y t o m n e ­
g o  Ł u b k ę  w y rw a ła  p o l ic ja  z rąk ro z w -

sa k cj i .
L e w k o w i o z o w a  w r ę c z y ł a  m ę ż o w i na  

p o c z e tg  p osagu  120 d o 1 'a r ó w i 
1.090 z ło ty c h ;  L ew k ow icz  p ien ią d ze  
sc h o w a ł ,  w y s z e d ł  z m ie sz k a n ia  i w ię c e j  
ju ż  n i e  w rócił!

L e w k o w ic z o w a  z w r ó c i ła  s i ę  w ó w cza s  
o p om oc do p o lic j i .  O kazało  s ię ,  że  
L e w k o w ic z  z b ie g ł  do N iem ie o ,  skąd  
L e w k o w io z o w a  o tr z y m a ła  l i t t ,  w któ-

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOMA"

w l.  MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszen ia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopism a k ra jow e

i zag ran iczne .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  tytoniowe, p ap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s templowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPR ZE D A JE: bilety ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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ZE ŚWIATA.
WódKę z czasów  

Napoleona
zapijał Kemal - Pasza i szach 

perski.
Gastronomja  j e s t  sz tuką  która  nigdy 

nie umiera,  ale zmienia się w zależno­
ści od czasu i miejsca.  Wschód był 
s łynny ze swego zamiłowania  do Bmacz 
nego jedzenia .  Nie u t rac ił  tez  swego 
zamiłowania,  sądząc z menu obiadu,  
k tó ry  spożyli  szach perski  i dy k ta t o r  
Turc j i  Kemal-Pasza,  w czasie o s ta tn ie ­
go spotkania.

Menu brzmiało.  Przezroczy sta  zupa 
z kurcząt !  przyczem każdy ta le rz  zupy 
był wywarem z 6 kurcząt .  J e s io t r  ka­
spijski z maleńkiemi  przysmażanemi  o- 
górkami ,  przyprawiony liśćmi winorośli  
i f i staszkami w perskim winnym sosie.  
Młodziutki pieczony ba ranek z ryżem,  
z migdałami , grzybami  i korzeniami .  
Gelec z l is tków różanych w winie z 
Szi rach.  Podawano również s t a r ą  wód 
kę z czasów Napoleona.

Obiad ten podano w posiadłości 
wie jskiej  Kemala-Paszy,  gdzie mieszka 
otoczony prawdziwie wschodnim prz e­
pychem.  W jadalni  leżał  wspaniały j e ­
dwabny dywan, największy tego ro 
dzaju w świecie.

O wiele mniej  wspaniały był co­
roczny obiad l i te ra tów angielskich ,  
k tó ry  odbył sio w tych dniach w Edyn 
burgu.  WiększcSć obecnych na tym o- 
biedzie zachowywała djetę zgodnie z 
przepisami „racjonalnego odżywiania 
s ię" ,przeżuwając  każdy kąsek 6 0 ra z y “za- 
jadając  ja rs ki e  potrawy,  wśród których 
najbardzie j  podstawowy pod wzglę­
dem odżywczym były kot le ty  z o rz e ­
chów.

Cóżby powiedzia ł  nieboszczyk Wik­
to r  Hugo,  gdyby wpadł na bank ie t  
swych angielskich  kolegów?! Najskrom­
niejszy obiad tego wielkiego powieścio- 
p isarza  f rancuskiego składał  s ię z omie 
tu, kot letów,  bobu, p ieczystego,  se ra  i 
kawy z mlekiem.  A obciążywszy swój 
żołądek w ten  sposób, pisał  napewno 
nie gorzej  od współczesnych pisarzy- 
jaroszów,  a wedle zdania n iektórych 
nawet  lepiej.

Fenomeny natury.
O goniaste n ow orod k i.

RADJO.

Miejski  zakład położniczy wLondynie 
przeżył  n ieby le j aką  sensację:  kobieta 
urodzi ła dziecko, pos iadające ogon.

Cały pe rson el  zakładu zbiegi  się, 
by podziwiać n iepowszedni  fenomeD: no­
worodek —  zdrowy chłopiec o czarnych 
włosach i wesołych oczach — miał ma­
ły ogonek na podobieńs two świnki.

Nazwisko rodziców zostało d y s k re t ­
nie za ta jone przez władze szpi talne.

Chłopiec był  drugim skolei  dzie­
ckiem rodziców, zupełnie normalnych.  
Jego t r zy le tn ia  s ios trzyczka j e s t  dosko 
nale zbudowana i cieszy s ię znakomi- 
tem zdrowiem.  Narodzinom drugiego 
dziecka nie towarzyszyły  żadne oko­
liczności,  ani pa tologiczne warunki ,  
k tóre  usprawiedl iwia łyby to w y n a tu ­
rzenie.

Po pewnym czasie poddano dziecko 
przeświet len iu  promieniami  X. S tw ie r­
dzono zupełnie normalną  budowę. Żadna 
kość nie była zniekształcona.  Codzien­
nie dokonywano pomiaru ogona,  k tó ry  
wydłużał s ię w tempie wzros tu  dziecka.

Po miesiącu matka  postanowiła  zo- 
perować chłopca. Zabiegu dokonano w 
„Metropoli tan  Hospi ta l"  na Kingsland 
Road. Wkrótce  dziecko opuściło szpi tal  
w naj lepszem zdrowiu.

Wielu uczonych nakłaniało rodz i ­
ców do zanie chan ia  operacji  dziecka 
w in ter e s i e  nauki,  Lecz rodzice za ża­
dną cenę nie chcieli na to wyrazić 
zgody.

Zabiegu dokonał  wybi tny chi rung 
angie lski ,  Mae Neill Leve.  Ogon był 
bezkostny,  posiadał tylko mięśnie i ner  
wy. W momencie operacji  miał  8.75 
cen tymetrów długości.

W dziejach medycyny znane są wy­
padki narodzin  dziecka z ogonem.  P o ­
raź  p ierwszy zanotowano ten fenomen 
w roku 1864 Dziecko to rychło zmarło.  
Poraź  drugi  zdarzył  się taki wypadek 
w r. 1901, w Anglji .

Kroniki  medyczne Ameryki  p rz y ta ­
czają wiele „noworodków ogonias tych" .  
Jeden  z nich, urodzony w Knoxville 
(Tennessee )  w wieku 6 lat  miał  ogon 
długości  17.5 cm. Po tem poddano dziec 
ko operacji ,  k tóra  się nie powiodła j 
miała śm ie r t e lny  skutek.

Dr. Adolf H. Schul tz z Ins ty tutu  
Czarneggie  zebrał  dane o 150 dzieciach 
k tó re  przyszły  na świat  z ogonami .  In ­
ne wypadki  tego rodzaju  przytoczone 
są w in te re su jące j  książce lekarzy 
Gould i Pyro;  „Anomalje i dziwy m e­
dyczne" .

SKazanie wybitnych 
działaczy niemieckich.

Są d  apel.  w Katow icac h  o g ło s i ł  w y ­
rok w g łoś ny m  proce s ie  przeciwko c z ł o n ­
kom n ie m ie c k ie g o  związku  za w  p ra co w ­
ników hand! i przem.  Erwinowi  Jakut-  
kowi i Gerchardowi  Herdz inowi  z Kato­
wic,  oskarżonym o  dz ia ła l noś ć  antypań­
s twową .  Oskarżen i  byli wybi tnymi  c z ł o n ­
kami rozwiązanej  partji „ D e u t s c h e  Volks-  
b un dj ug e nd ”.

Sąd  apel.  w wyniku  przepro wa dzo ­
nej rozprawy obniżył  osk Jakutkowi  ka­
rę z 20  na 11 m ie s i ę c y  więz ien ia ,  osk.  
Herdz inowi  za twierdz i ł  karę 1 roku w i e ­
zienia  wymier zon ą  mu przez I instancję .

Rozprawa przec iwko  p ods ąd nym  o d ­
bywała  s i ę  przy drzwiach zamknię tych.

W A R S Z A W A  10 l ip c a  
6.30 P ie śń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  z o rz e * .  

6.35 p ły ty  g ram o fo n o w e .  6.40 G im nastyka-
6.55 P ły ty  g ram ofon . 7.05 D fien .  p o ran n y .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 Chw ilka  p a ń  d e ­
mu. 7.25 P rog ram  n a  dz. b ież.  7.30 R o z m a i­
tośc i.  -ji,->7 S ygnał czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. przegl.  p ra sy  p o lsk ie j .
12.10 T ran .  ze  L w o w a .  13.00 D zień ,  p o łu d ­
n io w y .  13.05 A u d y c ja  d la  dz iec i  m ło d s z y c h .  
13.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .  14.00 W ia d o m o ­
ści o ek sp o rc ie  po lsk im . 14.05 W ia d o m o ś c i  
gospod. 16.00 K o n k u rs  m uz y cz n y .  17.00 
„ S k r z y n k a  P. K. O.*. 17.15 U tw o ry  na f l e t .  
17.30 R e c i ta l  f o r te p ia n o w y .  18.00 O d czy t .  
18.15 K o n c e r t  p o p u la rn y  z Ciechocinka 18.45. 
„P rz e z  lądy  i m orza" .  1855 C h w ilk a  l o t n i ­
cza i p rz e c iw g a z o w a .  19.00 R o z m a i to śc i .
19.10 P r o g r a m  na dz ień  n a s tę p n y .  19.15 R e ­
c i ta l  śp ie w a c z y .  J. C zap l ick iego .  19.40 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  19.50 W iadom ość :  
s p o r to w e  20.00 Myśli w y b ra n e .  20.02 W i a ­
dom ośc i ro ln icze .  20,12 „ S t ra sz n y  d w ó r " ,  
o p e r a  St. Moniuszki (ze s tud ja )  23.05 W ia d o ­
mości m e teo ro l .  d la  kom unik , lo tn icze j  
k o m u n ik a t  po licy jny .

KATOW ICE 10 lipca 
6.50 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7 25 

P ro g ra m  na dz ień  bieżący. 7.30 W ia d o m .  
b ieżące.  11.57 S ygna ł  czasu . 12.03 T r a n s m i ­
sja  z W arszawy. 13.20 P ły ty  g ram ofonow e.
13.55 T r .  z W a rs z .  14.15 G ie łda  zboż. i t o ­
w a r .  w  K atowicach. 16.00 T ransm . z W a r ­
szaw y.  18.45 „ S tra ż a k  ś ląsk i.  18.50 K roniko  
h a r c e r s k a  18.55 Rozmaitości.  19.00 P o g a w e d  
ka c ioci  H eli  z dz iećm i.  19.15 R e c i ta l  z 
W a r s z a w y  19.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  19.5& 
W iad o m o śc i  sp o r to w e .  20.00 T ra n s m is ja  z 
W a rs z a w y .  20.12 P ro g r a m  na d z ie ń  n a s tę p .  
23.00 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .

Do akt Nr. Km. 622/34.
O b w ieszczen ie .

Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
chow ie  IV-go re w iru ,  zam ieszka ły  w Częs­
to c h o w ie ,  p rzy  ulicy  N ajśw. Marji P anny  
Nr. 55, na  zasadzie a r t ,  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 25 l ipca  1934 ro k u  od godz. 
10,30, o d b ęd z ie  się licytacja  p u b l ic zn a  ru ch o  
mości,  w  C z ę s to c h o w ie  w  p o m ie s z c z e ­
niach  f irm y „La C z ęs toC hov ienne“, s k ła d a ­
ją cy c h  się  z 5-ciu m aszyn  f i rm y  „R em in ­
gton" .  o sz ac o w a n y ch  na sum ę 1000 z ło tych ,  
k tó re  m ożna  oglądać w  dn iu  . l ic y ta c j i  w  
m ie jscu  sp rze d aż y ,  w  czasie  w y że j  o z n a ­
czonym .

C zęs tochow a,  dn ia  3 l ipca  1934 roku .
K om ornik St. S t o d ó t k ł g w ł c r .

W illa „S lązaczka"  K. M ączyńskiej ,  W is ła -  
D z ie ch c in k a  (SI. C ieszyński) .  5 m in u t  

od p r z y s ta n k u  kolej.  D ziechcinka .  W illa  
p o ło ż o a a w  p r z e p ię k n e m  za le s ien iu  posiada  
w szys tk ie  poko je  s ło n e c z n e  z b a lkonam i,  
z n a jd u je  się o 50 m e t r ó w  od w o dy .  C eny  
p r z y s tę p n e ,  ku ch n ia  w arsza w sk a .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GRE]NIEC

przeprowadził się
z I A lei w II Aleję Nr. 24 (dom  6 .  Lud )

na d  K a w i a r n i ą  „ R o m a ” .

P r z y jm u je  od  9 — l i  od 3 — 7 w iec z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

i nusuwa 
wybiela 

tylko

krem „ O R L A N D O ” §
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

A. K. GREEN. 19)

POWIEŚĆ

— Czy skorzysta ł  pan z tej  sposo­
bności i oglądał pan t ru pa  kobiety,  któ 
re j  morde rcy  poszukujemy? Czy uczy­
nił pan to tak dokładnie,  iż może nam 
pan powiedzieć,  czy to j e s t  pańska 
żona?

—  Tak, panie sędzio. Ciało j e s t  i s­
to tn ie  Luizy Yan Burnam. Wybaczcie 
panowie sędziowie,  że je j  odrazu nie 
poznałem. Miałem pewne powody do te  
go. A teraz  widzę, że tak  nie jest .

— A więc przyznaje pan, że osoba 
ta j e s t  pańską żoną?

— Tak
— J e s t  to okoliczność ważna i pa­

nowie sędziowie po traf ią  to ocenić. A 
t eraz  przystąpimy do us ta lenia iden ty ­
czności mężczyzny, k tó ry  towarzyszył  
pani Yan Burnam do pałacu pańskiego 
ojca.

— Chwileczkę! — zawołał Van B u r ­
nam z dziwną miną.— Przyznaję ,  że tą 
osobą byłem ja.

Powiedziane to było obojętnie,  twier  
dząco, a mimo to słowa te wywołały 
wśród obecnych zamieszanie.

Nawet  sam sędzia ś ledczy był  tern 
zdumiony i spojrzenie ,  jakie przes łał  
panu Gryce wskazywało,  iż zdumienie 
jego było s ilniejsze niż jego dyskrecja.

— P an  przyznaje. . .  — zaczął, ale 
świadek przerwał  mu.

— Przyznaję ,  — oświadczył,  — że 
j a  byłem tym mężczyzną,  k tóry  towa­
rzyszył  j e j  do pustego domu, ale ja  jej  
nie zabiłem: Kfedy j ą  opuściłem, była
żywa i zdrowa, jakkolwiek . t r udno mi

dać t eraz  na to dowody. 1 dlatego właś 
nie, że zdawałem sobie sprawę z tych 
trudności ,  złożyłem dzisiaj fałszywą 
przys ięgę.

— Och, doprawdy? —  szepnął  sę ­
dzia śledczy i przes łał  ponownie panu 
Gryce  spojrzenie.  —  Pan przyznaje ,  że 
pan fałszywie p rzys ięgał?

Howard Van Burnam przyznał,  że to 
on przedstawi ł s ię w hotelu pod nazwi­
skiem Poppe.

—  Kiedy opuściliście hotel ,  — rzekł 
sędzia  ś ledczy — pan i pańska żona 
mieliście,  zdaje się, z sobą jak ie ś  pa­
kunki,  których nie widziano w waszych 
rękach,  gdyście wysiadali  z dorożki 
przed pałacem pańskiego ojca. Co było 
w tych pakunkach i gdzie złożyliście, 
zanim wsiedliście powtórnie do dorożki?

Howard odpar ł  bez wahania:
— Zawierały one suknie mojej  żo­

ny i rzuci liśmy j e  gdzieś  na Twenty- 
Seventh s t ree t ,  koło Trzecie j  Alei. P ra  
wie w tej  samej chwili Zobaczyliśmy 
na bruku s t arą  kobietę,  która zbliżyła 
się do pakunków i zabrała je.  Cży ten 
sposób pozbywania s ię krępujących p a ­
kunków j e s t  zbyt  pros ty,  aby weń uwie 
rzono, panie sądzio?

— Osądzą to panowie sędziowie 
przysięgli .  — odpar ł  surowo sędzia  śled 
czy. — Ale dlaczego pragnie  pan tak 
bardzo pozbyć się tych przedmiotów? 
Czyż nie miały one pewnej  wartości  i 
czy nie było lepiej i daleko prościej  
pozostawić je  w hotelu aż do chwili,  
kiedy zechciałby je  pan odebrać? Chy 
ba przypuścimy,  iż chciał pan odegrać  
małą komedję  wobec pańskiego ojca, a 
nie wobec całego miasta?

— Tak, rzekł  pan Van Burnam, — 
to byłoby logiczne.  Ale w takiej  chwili 
nie słuchamy rozsądku,  ale kaprysu ko­
biety.

— Wszystko to j e s t  bardzo i n t e r e ­
sujące,  — rzekł sędzia śledczy.  — Ale

jak  wytłómaczy pan fakt, że zaprowa­
dził pan swoją żonę do pustego domu 
o tak późnej godzinie,  aby potem zo­
stawić j ą  samą przez większą część 
nocy?

— Nie mogę panu powiedzieć nic 
rozsądnego lub prawdopodobnego,  — 
odparł.  — Ale owej nocy nie byliśmy 
rozsądni ,  s t rac i l i śmy rozum.  Chciała za 
wszelką cenę pozdrowić p ierwsza  moje 
go ojca po j ego  powrocie do domu. Po 
czątkowo chciała to uczynić jako praw­
dziwa synowa, ale potem przyszedł  je j  
do głowy kaprys,  aby przebrać się za 
pokojówkę, o k tó rą  prosi ł  nas t e l e g r a ­
ficznie ojciec. Depesza ta nadeszła za- 
późno i nie mogl iśmy wykonać polece­
nia. Ponieważ żona obawiała się, że o j ­
ciec mój może przyjechać  wczesnym 
rankiem;  zanim zdoła przybyć do pała­
cu i wywrzeć odpowiednie wrażenie,  
pros iła mnie, abym jej pozwolił  spędzić 
noc w pałacu, czemu nie chciałem się 
sprzeciwiać.  Nie przewidziałem,  że od­
jazd mój może być dla niej  p rzykry  i 
że może j ą  ogarnąć  lęk w pustym pała 
cu. A raezej,  chciałem powiedzieć,  że 
ona nie przewidziała tego wszystkiego,  
ponieważ prosiła mnie, abym z n ią  nie 
zostawał,  gdy mówiłem iej o c iemnoś­
ciach i pustce domu. Powiedziała,  że 
j e s t  wesoła i nie odczuwa żadnego l ę ­
ku, ponieważ myśli  tylko o tem, aby 
sprawić mojemu ojcu i moim s iost rom 
niespodziankę,  gdy się dowiedzą,  że pię 
kna i elegancka pokojóweczka j e s t  tą, 
k tó rą  gardzi l i  oddawna.

— A dlaczego —  zapytał  sędzia 
śledczy, pochyliwszy się naprzód w ten 
sposób, iż zobaczyłam zaciekawioną 
twarz  pana Gryce'a — mówi pan o jej  
lęku? Dlaczego myślał  pan, że ona cier  
piała po pańskinm odejściu?

— Dlaczego? — powtórzył  świadek, 
jakby zrażony brakiem spost rzegaw­
czości u sędziego.  — Czyż nie żabiła

s ię w chwili  t rwogi i rozpaczy? P o n ie ­
waż zostawiłem ją  zdrową i w wesolem 
usposobieniu muszę chyba przypuszczać,  
że to, a nie co innego było powodem 
je j  śmierci ,

— Ach! —  zawołał sędzia śledczy,  
— pan myśli,  że żona pańska popełni ł* 
samobójstwo?

— Jakże  mogła umrzeć inaczej? —  
upiera ł się spokojnie Howard.  — Chyb* 
nie otworzyła drzwi jakiemuś złodziejo­
wi. Ale który złodziej zabijałby kobietę 
w ten  sposób? Nie, nie. Ogarnął  j ą  szał  
s trachu i zadała sobie tę ranę  w przy 
s tępie  rozpaczy.  Albo też stało się to 
przypadkowo, Bóg wie jak! A co do ze 
znań świadków wiadomo, że każdy *  
nich może się mylić nawet  w tak po­
ważnym wypadku jak  ten. Nawet  gdy­
by wszyscy rzeczoznawcy świata ( tu ta j  
podniósł  głos, a nozdrza jeg o  rozszerzy 
ły się, nadając mu wyraz nagłej  prz e­
miany). . .  nawet  gdyby wszyscy rzeczo­
znawcy świata przys ięgl i ,  że szafkę zrzn 
cono na n ią  w cztery  godziny po j e j  
śmierci,  nie uwierzyłbym im. Jakko l­
wiek towarzyszy ły  temu okol iczności,  
bez względu na to, czy płynęła krew 
czy też nie, oświadczam wyraźnie,  że 
szafka ta mogła spaść na nią ty lko w 
w drgawkach przedśmier tnych i mogę 
potwierdzić prawdę tych słów moim ho 
norem człowieka i męża.

Po tych słowach powstało w sali  
wielkie zamieszanie,  wśród którego roz  
legły  się okrzyki: „On kłamie!", „To
głupiec!".  Zachowanie się świadka było 
tak niespodziewane,  że najbardziej  obo 
ję tn i  ulegli  wrażeniu .  Ale ciekawość 
j e s t  namiętnością równie  potężną j ak  
zdumienie i po kilku minutach ciszy,  
jaka  nas ta ła  po tym zgiełku,  każdy 
natężał  słuch, aby nie s trac ić nio z t e ­
go, co powie sędzia śledczy w odp o­
wiedzi na jego zeznania.

(D. c. n.)
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